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MASŁA DNIA 


Na początku bieżącego roku, w 
okresie ciężkiego kryzysu gospo: 
darczego, zostało założone nasze 
czasopismo, celem kontynuowania 
pracy, rozpoczętej przez „Nową 
Placówkę* i inne pisma pokrewne 
na polu odrodzenia polskiego ST Az 
NU ŚREDNIEGO. 

W ciagu sześciu miesięcy broni: 
liśmy na łamach „Nowości“ poli- 
tvcznych i 
RZEMIOSŁA, DROBNEGO KU: 
PIECI WAI WOLNYCH ZA: 
WODÓW do udziału w życiu saz 
morządowem i politycznem pań: 
stwa na równi z innemi grupami 
społecznemi. 

Stojąc na straży interesów 
warstw średnich, które się obecnie 
wyzwalaja z pod jarzma wielkiego 
przemysłu i obszarników, dąży- 
liśmy do oparcia życia społecznez 
go kraju o zrzeszenia gospodarcze 
i usuniecia z życia politycznego 
FRAZESÓW i DEMAGOGII 
PARTYJNEJ. 

Akcją nasza przyczyniliśmy się 
niewafpliwie do przebudzenia sie 


MIESZCZAŃSTWA POLSKIE- 
GO, które w szeregu wielkich 


miast łacznie z INTELIGENCJA 
PRACUJĄCĄ, a w miasteczkach 
z przedsławicielami DROBNYCH 
ROLNIKÓW zdobyło decvduiacv 


wpływ na gospodarke SAMO: 
RZADÓW MIEJSKICH I WIEJ- 
SKICH. 

Obecnie nadchodzi nowa PRÓBA 
SIF.. 

Zostałv inż osloszone ustawv: 
PRZEMYSŁOWA I O IZBACH 
HANDLOWYCH. 


Wkrótce rozpocznie się organi: 
zacja wojewódzkich IZB RZE: 
NIEŚLNICZYCH,., C BRZE MY- 
SŁOWO - HANDLOWYCH. 


Rzemiosło i 
musi wytężyć wszystkie siły, aby 
nie pozwolić, by te ważne placówz 
ki samorządu gospodarczego zosta- 
ły opanowane przez partyjników, 
którzy przez dziesięć lat swej praz 
cy destrukcyjnej doprowadzili RE- 
KODZIEŁO POLSKIE I DRO» 
BNY HANDEL DO- OSTATE: 
CZNEJ RUINY. 

Sfan średni musi walczyć dalej 
o swe prawa ekonomiczne, zjednoż 
czyć się na platformie gospodarczej 
i bronić swych interesów, nie dając 
się więcej używać jako narzędzie 
wielkiego kapitału przemysłowego 
i rolnego. 

ROZBUDOWA IZB GOSPO: 
DARCZYCH, ROZWÓJ SPÓŁ- 
DZIELCZOŚCI, KREDYTOWEJ 
I SUROWCOWEJ, WZMOCNIE2* 
NIE I ROZSZERZENIE SIE: 
CI ORGANIZACYJ ZAWODO: 
WYCH, ZAKŁADANIE SZKÓŁ 
I KURSÓW  DOKSZTŁCAJĄ:= 
CYCH — OTO NACZELNE HA- 
SŁA CHWILI OBECNEJ. 

Jedynie zrealizowanie tych pos 
stulatów zapewni: stanowi średnie- 


gospodarczych praw | 


drobne kupiectwo | 


mu utrzymanie swego miejsca w 
tym „WYŚCIGU PRACY- jaki 
obecnie obserwujemy w calem go- 
spodarstwie spolecznem. 

Musimy bowiem pamiętać, iż w 
nowoczesnem państwie, kiedy dzia 
łalność kół gospodarczych coraz 
bardziej się zazębia z pracą machi- 
ny państwowej. wysiłki JED- 
NOSTKI — NIE DADZĄ ODPO: 
WIEDNICH REZULTATÓW. 

Również żadnej roli nie odez 
grają wysiłki oddzielnych cechów 
i poszczególnych zwiazków nie 
zestrzelone w jedno ognisko 
CENTRALNYCH  ZWIĄZ: 
KÓW I KORPORACYJ ZAWO: , 
DOWZYGH: 

Na całym terenie Rzeczypospo: 
litej muszą więc powstać związki 
cechów i orsanizacyj rzemieślni: 
czych oraz drobnokupieckich, kló: 
re zjednoczone w związki woje: 
wódzkie, a następnie dzielnicowe, 
potrafia skutecznie bronić postula: 
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tów STANU ŚKEDNIEGO i IN: 
TERESÓW MIAST POLSKICH. 


Do powodzenia tej akcji przy: | 


czynić się może b. poważnie prasa 
zawodowa. 

Rozwój naszego czasopisma, któ: 
re zyskało już sobie liczne grono 
czytelników i korespondentów na 
terenie całego kraju, świadczy, iż 
coraz większe rzesze rzemieślni= 
ków, drobnych kupców i pracowni- 
ków umysłowych rozumieją zna: 
czenie prasy gospodarczej w prze: 
żywanym okresie przebudowy 
naszego życia społecznego na 
NOWOCZESNYCH PODST A= 
WACH ORGANIZACYJNYCH. 

Wchodząc więc w nowy okres 
naszej pracy, wierzymy, iż prócz 
grona dotychczasowych naszych 
przyjaciół i współpracowników 
znajdziemy również poparcie 
wśród szerokich MAS LUDNO+ 
CRAMIĄST ATT, MIASTECZEK 
POLSKICH. gri 


TA, CO W OSTREJ SWIECI BRAMIE... 


Wdniu 3 lLbca odbyła sie w Wil- | 
nie uroczvstość koronacji słvnace: 

go cudami obrazu Matki Boskiej 

Ostrobramskiej. 

Obrzędu koronacji dokonał ks. 
kardynał Kakowski w obecności p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Pre: 
mjera Piłsudskiego. członków rzą: 
du i olbrzymich rzesz pielgrzymów 


których liczba przekroczyła 80 ty: 
sięcy. 

Wśród wiernych, których zgro= 
madziła ta podniosła uroczystość, 
było wielu obywateli z tamtej stro: 
ny kordonu: z Łotwy i Litwy. 

Korona została ufundowana ze 
składek ludu. 


mh 


Czytelnicy „Nowości“! 

Popierajcie i propagujcie wasze 
czasopismo, które broni waszych 
praw i interesów i w którem moz 
żecie w każdej sprawie SW OBO: 
DNIE SIĘ WYPOWIEDZIEĆ. 

Nadsyłajcie nam koresponden: 
cje i swoje uwagi w sprawach, po: 
ruszonych na łamach naszego cza: 
sopisma. 

Bierzcie czynny udział w OD: 
BUDOWIE MIAST POLSKICH, 
bierzcie czynny udział w przeobraz 
żeniu naszego życia gospodarczego 
— nie bądźcie tylko biernymi wiz 
dzami — lecz stańcie się czynny- 
mi współuczestnikami tego wyście 
gu pracy, pionierami przebudowy 
żvcia gospodarczego Polski — w 
WIEKU STALI I NAUKOWEJ 
ORGANIZACJI PRACY NIE 
TYLKO JEDNOSTEK lecz ca- 
łych narodów. Zet. 


MIEDZY 
DWOMA BIEGUNAMI 


Od dwuch tygodni toczy się w 
Radzie Miejskiej wałka o obsadze- 
nie naczelnych stanowisk w samo: 
rządzie stołecznym. 

Najsamprzód „Kndecja* starała 
się przeforsować ma Prezesa Rady 
dr. J. Zawadzkiego, który już raz, 
będąc wiceprezydentem wobec 0= 
sólnego sprzeciwu, był zmuszony 
do ustąpienia. 

W tych warunkach centrum, 
Koło Radzieckie Pracy Gospodar: 
czej, poparło kandvdaturę p. R, Ja- 
worowskiego (P.P.S.) na Prezesa 
Rady. Na wiceprezesów zostali zaś 
wybrani, Ziółkowski (P.P.S.) Rogo* 
wicz (Koło Pracv Gospodarczej) 
i Majzel (Koło Żydowskie). 

Decydująca walka rozpoczęła 
się jednak dopiero przy wyznacze: 


niu kandydata na Prezydenta 
Miasta. 
„Kops“ wysunął na to stanowi: 


sko b. komendanta policji, M. Bo: 
rzeckiego, ..dowódcę sił zbroinych. 
Obwiepolu* w Warszawie. P.P.S. 
b. prezwdenta Odessv, dr. Boguckie: 
go. Koło Pracy Gospodarczej. inż. 
J. Iwanowskiego. b. ministra Prze- 
myvsłu i Handlu, 

Przy wyborach głosy się rozdzie: 
liv i żaden z tych kandydatów 
nie zdobył wymaganej absolutnej 
wiekszości głosów. 

Dopiero trzeciego dnia wybo: 
rów została wvsunieta nowa kan: 
dydatura inż. Słomińskiego. zasłu= 
żonego budowniczego, który był 
już poprzednio przez ,25:kę* proz 
pomowany ma Prezvdenta 

Inż. Z. Słomiński został wybra: 
nv większością 55 głosów i w wwz 
wiadzie prasowym oświadczył, iż 
za naczelne zadania samorządu 
uważa: walkę z bezdomnośc'a į go» 
snodarcze podniesienie przedmieść 
stolicy. Wvborów w'eeprezyden= 
tów wówczas nie dokonano. 

(Dalszy ciąg patrz str. 4), 


Murzyńska 


„Dobrze jest jeśli ja ciebie zabiję 
i zjem. źle jest jeśli ty mnie zabi- 
jesz i zjesz!“ 

Oto pojęcie zła i dobra wśród 
ludów śradkowej Afryki, stojących 
na najniższym szczeblu cywilizacji. 

Niestety, i u nas, w Polsce, spo- 
tkać można zwolenników tej etyki 
io dziwo wśród ludzi, którzy poz 
winni kierować się 

etyką chrześcijańską, 

głoszącą wręcz przeciwne zasady. 
Z niemałem też zdumieniem czyta: 
my w „Rzeczypospolitej“, organie 
Chadecji, artykuł, podpisany inicja: 
łami ks. Kaczyńskiego, w którym 
autor, ni mniej mi więcej, tylko sta: 
ra się skusić p. VicezPremjera, aby 
corychlej wyrzucił 

„na bruk* garstkę urzędników 
za to, że zamiast do „Chadecji” czy 
innej „Luendecji* ośmieliła się zaz 
pisać do „Partji Pracy“. 

Pisze on mianowicie: „Co zatem 
p. wicepremjer zamierza uczynić 
wobec tego, że zarówno w centrale 
nych urzędach, jak i na prowincji 
urzędnicy państwowi zapisują się 
i przystępują do akcji czynnej w 
Partji Pracy?“ , > 

Niech jednak szanowny obrońca 

„bezpartyjności* 
urzędników nie zapomina, że nie 
kto inny, dle właśnie on sam, poseł, 
ze swoim klubem skwapliwie orga= 
nizowiał tych urzędników. Niech 
raczy zwrócić uwagę, że właśnie 
rząd obecny ma dziś największy 
kłopot z 
rozpolitykowaną rzeszą urzędnicza 

z pod znaków prawicy. 

Wszystkim wiadomo, że prawica 
siała korupcję partyjną, że urzęd: 
nik, pragnący uzyskać posadę, mu: 
siał się zapisywać do partyjnych 
organizacyj, musiał się wysługiwać 
czynnie swoim partyjnym zwierze 
chnikom — dła etatu, stabilizacji, 
awansu. 

Wiadomem jest również dzisiaj, 
co było kluczem stabilizacji urzęd: 
ników i również wiemy, jak decy: 
dującą rolę odgrywały tam wzglęe 
dy partyjne. Doprowadzono do 
tego, że 
Chjena utworzyła w stolicy Spe: 

cjalną sekcję urzędników 

państwowych, gdzie wszystkie Mi- 
nisterstwą i Urzędy były licznie re= 
prezentowane, gdzie dyrektorzy 
departamentu spotykali się z refe- 
rentami i kancelistami i*gdzie ra- 
dzono o sprawach urzędowych, perz 
sonaljach i t. p. Sekcji tej patrono- 
wali pp. posł. Berezowski, Koncew= 
ski, Sadzewicz. 

Rezultat tej roboty był opłakany 

.i kompromitujący i z prawdziwym 
żalem musimy tu przypomnieć księ: 
dzu Kaczyńskiemu smutne chwile, 
gdy ś. p. prezydent Gabryel Naru- 
towicz jechał składać przysięgę do 
pejmu. Endecy 

wyprowadzili wówczas na ulicę 
całe urzędy z naczelnikami na czele. 
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Zjazd ZwiązkuPiekarzy 


W dniu 26 b. m. odbył się w loka- 
łu Cechu Mistrzów Piekarzy Zjazd 
delesatów miast Wojewódzkich i 
większych Rzeczypospolitej Pols- 
kiej. Ogółem było reprezentowa: 
nych zgórą 40 miast ze wszystkich 
dzielnic Kraju. Zjazdowi przewod- 
niczył prezes p. Karol Wendt. Te- 
matem obrad były: 

1. Projekty rządu, dotyczące oz 
kresu gospodarczego na rok 1927/ 
1928 i związane z niemi sprawy 
piekarskie. 

2. Sprawa nocnej pracy. 

3. Sprawa rewizji koncesji pie- 
karskich. 

4. Sprawa mechanizacji piekarń. 

Po kilku godzinnych obradach 
Zjazd uchwalił szereg wniosków, 
które przekazał Komitetowi Wy- 
konawczemu, jako podstawę do 
opracowania materjału i złożenia 
takowego właściwym Władzom. 


„NOWOŚCI 


moralność 


Można było widzieć nw Placu 
Trzech Krzyży zasłużonych i odz 
zniaaczonych orderami:  „wskrzez 
szenia Polski“ prezesów, szefów 
biur, naczelników, jak z laskami w 
ręku zagrzewali swych podwładz 
nych do „czynu, Pisał o tem prze: 
cież „Robotnik*, wymieniając nazz 
wiska dygnitarzy, podał cały sze- 
reg takich faktów. 

A „Rzeczpospolita“ jak reago- 
wała na takie rozpasanie partyjne? 
A Szanowny Ksiądz Poseł Kaczyń: 
ski, czy wzywał wówczas Pana Pre 
mjera do przedsięwzięcia kroków, 
mających na celu- poskromienie 
rozpolitykowanych urzędników? 

Po dokomaniu mordu na osobie 
ś. p. Prezydenta Narutowicza, pa- 
nowie z prawicy uznali, że czas zaż 
przestać waśni i wziąć się do pra: 
cy. Nie dano dyskutować o tem 
w „Rzeczypospolitej“; pan poseł 
Stanisław Stroński wystąpił w to- 
dze Katona jako pacyfikator z pa: 
miętnemi słowami: „Ciszej nad tą 
trumną'. j : i 


„Zapora“ została usunięta i pra- 


wica przy pomocy „Piasta“ sięgnę= 
ła po władzę. | 

Więc jeżeli koniu to przedewszy: 
stkiem reprezentantom tej prawicy 
nie wolno tych kwestyj dziś podro- 
sić, bowiem obrońcy „ładu i po- 


| rządku” siejący bunt i niezadowo: 


lenie mogą być spokojni, że Partja 
Pracy nie pójdzie napewno ścież- 
kami „Chjeny'. 

Nie wiemy jednak, czv represje 
wypadną. wtedy po myśli ks. Ka: 
czyńskiego i czy nie skupia się tyl- 
ko na iego pupilach i adherentach 
rozkładających się partvj „Chieny'. 

Czy ks. Kaczński nie wyświad- 
czył im owej słynnej „niedźwie= 
dziej przysługi“? gy. 
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Niepowodzenie przemysłu polskiego 
w Turcji 


Wobec braku rynków rosyjskich, 
przemysł masz czyni wielkie wy: 
siłki w celu zdobycia innych tere- 
nów ekspansji na wschód. > 

Przedewszystkiem były robione 
próby nawiązania stosunków hane 
dłowych z Turcją, Persją i Palesty= 
ną. Poczynania 'te napotkały duże 
poparcie ze strony rządu polskie- 
go, przy pomocy którego była zor- 
oanizowana wystawa w Konstan- 
tynopolu, w r. 1924. 


KEMAL PASZA. 
Prezydent Turcji. 


Ponicważ Turcja jest krajem role 
niczym, gdyż 80% ludności trudni 
się rolnictwem, dużym popytem 
cieszą się w Małej Azji polskie ma: 
szyny rolnicze, oraz materjały bu: 
dowlame jak cement. papa dacho= 
wa i t. p. 

Celem zaopatrzenia ludności tuz 
reckiej w te artykuły zostało zor- 


| sanizowane Towarzystwo budowy 


Położenie mieszczan krakowskich 


Na jednem z ostatnich posiedzeń 
krakowskiej Rady Miejskiej, sen. 
Adelman przedstawił cyfrowo cięż= 
kie. położenie stanu średniego w 
Krakowie. 

Cyfry te są następujące: Wedle 
spisu ludności z r. 1921 na 183.811 
ogółu ludności handlem, przemys: 
łem i rzemiosłem zajmowało się 
84.000 osób, t. j. 46 proc. ogółu lud- 
ności, W roku 1925 wedle dat Mi- 
nisterstwa Skarbu obrót w tych 
działach, wynosił okrągło 291000000 
zł, przyjmując 20 proc. na robociz= 
nę i administrację średnio, a 19 
proc. zysku netto, razem 30 proc., 
czyli na utrzymanie tych 84000 
osób przypadała kwota 87.581.%0 zł. 


|czyli na jedną osobę rocznie wy: 


pada 1.042 zł. t. j. załedwie 87 zł. 
miesięcznie — (tak więc wygląda 
mieszczaństwo krakowskie! 

Na popieranie zaś tych zawodów 
miasto Kraków wydaje 3 proc., a 
dla zobrazowania, jaki to stosunek 
przedstawia do administracji, 
stwierdził p. Adelman, że miasto 
wvdaje na administrację 28 proc. 

Wydatki z tego działu ida na 
szkolnictwo zawodowe, na szkołę 
gospodarstwa domowego, na założ 
żenie szkoły rzemiosł 12000. a re: 
szta idzie na utrzymanie Muzeum 
Przemysłowego. Tak wysląda poz 
nieranie rzemiosła i handłu w Kra: 
kowie. 
~ Zdaniem * mówcy należałoby 
przeorowadzić zmiane i na ten cel 
przeznaczyć większe kwoty. a mia: 
mowicie a) ulepszyć szkolnictwo 
zawodowe, b) zorganizować WwVSV= 
łanie zagranicę młodych ludzi w 
handlu i przemyśle |pracuiących 


Czas odnow 
prenumerat 


| 


| 
| 
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dla praktycznej nauki, c) urzą: 
dzić halę maszyn dla  fabrykacji 


półfabrykatów, :d) ułepszyć war: 
sztaty pod względem  technicze 


nym, e) preliminować tundusz na 
założenie Spółek surowcowych dla 
rekodzieła, f) urządzić wystawę z 
przedmiotów drobnego przemysłu, 
ulepszyć maszyny dla . drobnego 
przemysłu i rękodzieła i przepro- 
wadzić rychłą elektryfikację war- 
sztatów, g) usprawnić komunika: 
eic z Krakowem, a przedewszyst= 
kiem Katowicami, Proszowicami, 
Miechowem „Kielcami, bv umożli: 
wić przypływ ludzi, do Krakowa 
ciążących, wreszcie utworzyć biu: 
ro na dworcu kolejowym dla tuz 
rystyki i propagowanie tejże. To 
jest to, co najmniej winno miasto 
zrobić dia tych dwóch wielkich 
działów życia gospodarczego. 

Mówca zaznaczył, że jest to już 
ostatni czas, by się' tem zająć ji to 
zająć się ma serjo, bo śdy te odła: 
my społeczeństwa wskutek przez 
ciążenia tychże i odcięcia od świa: 
ta staną sic niewypłacalnemi, to i 
nałożenie i eszekutvwa najwyże 
szvch podatków nie będą mogły 
mieć znaczenia i skutku. 

W celu uzgodnienia tych postu: 
latów mówca postawił wniosek: 
Rada Miasta uchwali: 

„poleca się Prezydjum Mia- 
sta zwołanie .amkietv z miaroe 
dajnvch czynników dla omô- 
wienia i wytyczenia zasad, 
podniesienia przemysłu drobne: 
go, handlu i rekodzieła w mieś 
cie Krakowie“. ` 
Wniosek ten został jednomyśnie 

uchwelony. 


iĆ 
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składów towarowych przy kolei 
Anatolijskiej, które już wybudoz 
wało cały szeres budynków i mae 
sazynów i zaopatrzyło je w towa: 
ry polskie. 


Parlament w Angorze, 


Daleko jednak szersze plany 
miało  zakreślone Towarzystwo. 
eksploatujące Monopol Spirytuso= 
wy w Turcji, w którem rząd tu: 
recki posiadał 45% udziałów, a gru» 
pa polska, reprezentująca Związek 
Gorzelni Rolniczych 55% kapitału. 

Skarb turecki przeżywa po woj: 
nie b. ciężki kryzys finansowy, 
gdyż Turcja mie chce resulować 
swych długów przedwojennych. 
skutkiem tego rząd turecki, nie po: 


|siadając kredytu zagramicą, szuka 


coraz nowych źródeł dochodu, po- 


większając ilość momopolów pań: 


stwowych. 


Dworzec kolejowy. 


Po wprowadzeniu monopolu re: 
klamy, handlu solą, tytoniem, pro- 
chem i rybami, rząd turecki zniósł 
zakaz spożycia alkoholu i ten mo- 
nopol wydzierżawił konsorcjum, 
do którego sam wszedł jako udzia: 
łowiec. 

Wkrótce jednak okazało się, iż 
monopol państwowy w Turcji jest 
iluzją, sdyż w dawnem państwie 
padyszacha oddawna kwitł na wiel- 
ką skalę potajemny wyszynk spie 
rytusu. a władze w Turcji w owej 
legendarnej |krainie ! „bakszyszu” 
natrzą na wielkie nadużycia celne 
i fiskalne przez palce. 

W tych warunkach obok spółki 
polsko:stureckiej. która płaciła wy: 
soką opłatę za eksploatację mono: 
polu, rozwijał się wielki szmugtel 
spitytusu greckiego i bułgarskiego, 
oraz panoszyło się potajemne go: 
rzelnictwo. Wobec tego Zarząd 
Monopolu Tureckiego, widząc nie: 
bczpieczeństwo, grożące przedsię: 
biorstwu, w które zostały zaanga- 
żowane polskie kapitały, zażądał 
od rządu tureckiego energicznej 
walki z przemytnictwem. 

Tymczasem władze tureckie. za: 
miast przyjść z pomocą przedsię: 
biorstwu, którego są współwłaści: 
cielami, rozpoczęły z niem walkę, 
dążąc celowo do jego upadłości 
i zagarnięcia kilkunastomiljonowe= 
go majątku rolników polskich i rzą: 
du polskiego. 

Należy jednak mieć nadzieję, iż 
władze tureckie opamiętają się i nie 
poderwaą zaufania w przemyśle pol- 
skim, który w dobrzej wierze wziął 
udział w organizacji państwowych 
monopoli i pomagał narodowi tuz 
reckiemu, w myśl swej tradycyjnej 
przyjażni w przezwyciężeniu trud: 
ności finansowych. 

Jeżeli bowiem zagsarnięcie ma- 
jątku polskiego ma być zapłatą za 
przyjaźń polskosturecką — to istot: 
nie trzebaby było dojść do prze- 
konania, iż Turcy zaczynają stoso 
wać „metody handlowe“ bolszewi= 
ków. 

Iste. 


. Ng. 38/39 


„NOWOŚCI* i0 lipca 1927 r. 


O zjednoczenie rzemiosł polskich 


W jednym z ostatnich numerów 

„Gazety Przemysłowo „ Rzemieśl- 
niczej p. Kwasieborski poruszył 
sprawę zjednoczenia rzemiosła pol: 
skiego. Sprawa ta jest b. ważną 
i aktualną. Chcąc jednak mówić o 
zjednoczeniu należy przedewszyst. 
kiem poruszyć przyczyny rozbicia 
rzemiosła na kilka obozów i czy 
wogóle zjednoczenie jest rzeczą 
możliwą i na jakim gruncie, 
. 7d szeregu lat rzemiosło, w po- 
Jęciu pewnej grupy ludzi, którzy 
uznali się za jedynie przez los prze- 
zmaczonych ma przywódców w 
Swiecie rzemieślniczym, uważane 
było za pewien materjał, który w 
odpowiednich chwilach był wyko: 
rzystywany na rzecz monopolistów. 
Stwarzało się pozory życia organi: 
zacyjnego, mówiło się b. wiele o 
działałności, ba nawet o poświęce= 
niach dla dobra rzemiosła — pod: 
kreślając b. troskliwą opiekę partji 
Nar. Demokracji, która zupełnie 
bezinteresownie uważa za swój 
święty obowiązek troszczyć się o 
dobro rękodzieła. Na gruncie war: 
szawskim zostało utworzone kilka 
równorzędnych organizacyj, które 
stawiały sobie za zadanie zorgani: 
zować rzemiosło i bronić jego inte- 
resów, Dziś jeszcze mamy przecież 
te same instytucje, które od czasu 
do czasu przypomną swoje istnie: 
nie b. niefortunnemi posunięciami. 
Przyjrzyjmy się bliżej tym organi: 
zacjom — zarówno Związek Rz. 
Chrześcijan, jak Koło starszych i 
podstarszych — są to organizacje, 
które muszą w pierwszym rzędzie 
troszczyć się o poprawienie niedoli 
świata rzemieślniczego — co te or: 
ganizacje zrobiły w tym kierunku 
i czy wogóle chciały coś zrobić? 
Kompletnie nic! Zarówno w jed: 
nym jak i w drugim wypadku są 
to jedni i ci sami ludzie, którzy zaz 
miast pracy twórczej są miejako 
uosobieniem starego testamentu — 
jest to raczej towarzystwo wzaje: 
mnej adoracji niezdatne do samo: 
dzielnego czynu i ślepo słuchające 
nakazu partyjnego. Każde zapo- 
czątkowanie jakiejkolwiek pracy 
twórczej uważane jest przez nich 
za zuchwalstwo, a projektodawca 
za wywrotowca. 

Identycznie tę samą taktykę i lu- 
dzi widzimy w C. T. Rzem. Naj: 


1) 


| jaskrawszym przykładem niezdol- 
| IOSC1 do samoazielnego czynu były 


| przestępstwo. 


wybory ao Rady Miejskiej w Warz- 
szawić. witedy to odrębność zda: 
wa uważana była za zdradę, za 
Nic dziwnego, sta: 
TUSZKOWIE Ci przyzwycza.li się wie: 
rzyć obłudzie į kłamstwu, bogato 
Koiportowanym przez partję. Nie 
mogą pogodzić się z tem, że ludzie, 
w Których omi wierzą i za którymi 
starają się ciągnąć caie rzemiosło, 
są największymi szkoanikami Zaz 
rowno dla sprawy rzemiosła jak 
i tych wszystkich świętych haseł, 
na lep których starają się przyciąg: 
nąć masy naiwnych. Dy 
Czy można mieć zaufanie do or- 
ganizacyj, które nazywają się beze 
partyjnemi, a za odrębność zdania 
1 stanowisko poszczególnych człon: 
ków, godzące w unteresy jednej z 
partji, uchwalają nagany i potępie: 
nia za brak rzekomej solidarności! 
ie Panowie — kto sieje burze, 
musi być przygotowany do zbie: 
rania piorunów. S 
Cały świat rzemieślniczy zdolny 


, do myślenia nie pozwoli się nadal 


tumanić, nie pozwoli się nadal uży: 
wać za narzędzie, ani ślepo prowa: 
dzić na pasku partyjnym. Rozłam 
w rzemiośle na gruncie warszaw= 
skim był niczem innem jak żywio= 
lowym odruchem — oderwaniem Se 
żywych organizmów od martwoty 
— był to czyn uosabniający żywio- 
łowy protest przeciw dotychczaso: 
wej bezczynności, przeciw pogrzes 
baniu sprawy rękodzieła, przeciw 
chęci wciągnięcia całego rzemiosła 
przez partyjników do walki z pier: 
wszymi obywatelami kraju i naj: 
lepszymi synami Polski, którzy sto- 
ją obecnie na czele Rządu 

Jest to początek wielkiej akcji, 
która musi zwyciężyć wynikami 
swojej twórczej pracy wszystkie 
stosowane dotychczas metody o- 
głupiania mas frazesami. i 

Dziś życie kroczy innemi drogaz 
mi, wymaga silnych twórczych or: 
ganizacyj gospodarczych, zdolnych 
do borykania się z codziennemi 
przeciwnościami życiowemi i orga: 
nicznej pracy. 

Na czele tych organizacyj muszą 
stanąć ludzie czynu, nie historycz= 
ni staruszkowie, którym się należy 
całkowite uznanie za dotychczaso: 


Ustawa przemysłowa 
Rozporządzenie P. Prezydenta Rzplitej 


z dnia 7 czerwca 1927 r. 


Na podstawie art. 44 ust. 6 Konstytucji 1 


i ustawy z dnia 2 sierpnia 1926 r. o upoważ- 
nieniu Prezydenta Rzeczypospolitej do wy- 
dawania rozporządzeń z mocą ustawy (Dz. 
U. R. P. Nr. 78, poz. 443) postanawiam co 
następuje: 


DZIAŁ I 
Postanowienia zasadnicze. 


Art. 1 Za przemysł w rozumieniu ni- 
niejszego rozporządzenia uważa się wszel- 
kie zatrudnienie zarobkowe lub przedsię- 
biorstwo, wykonywane samoistnie i zawo- 
dowo, bez względu na to, czy jest ono wy- 
twarzające, przetwarzające, handlowe lub 
usługowe. 

drt. 2, Nie są przemysłem w rozumie- 
niu niniejszego rozporządzenia i przepisom 
jego nie podlegają: 

1) rolnictwo, ogrodnictwo i leśnietwo; 

2) rybołóstwo i łowiectwo; 

3) przedsiębiorstwa, regulowane przepi- 
sami ustaw górniczych; 

4) przedsiębiorstwa, zastrzeżone ustawo- 
wo wyłącznie Państwu; 

5) przedsiębiorstwa kolejowe, żeglugowe 
i promowe, samolotowe (żeglugi powictrz- 
NEJ; » 

6) przedsiębiorstwa i ajencje emigra- 
eyjne; 

7) zakłady elektryczne, służące do wy- 
twarzania, przetwarzania, przesyłania i roz- 
dzielania energji elektrycznej; 


8) zakłady naukowe i wychowawcze, pra- 
ca zawodowa prywatnych nauczycieli i wy- 
chowawców młodzieży; 


9) Zakłady lecznicze, zdrojowiska ı uzdro 
wiska, ambulatorja, lecznice zwierzęce. 

10) banki, kantory wymiany, instytucje 
kredytowe 1 ubezpieczeniowe, domy skła- 
dowe publiczne ` 

11) praca zawodowa adwokatów, obroń- 
ców sądowych, notarjuszów, inżynierów, 
architektów. budowniczych (techników bu- 
dowlanych), geometrów, mierniczych, rze- 
czników patentowych; 

12) działalność literacka, twórczość 'ar- 
tystyczna, wykonywanie nakładu własnych 
utworów, wydawnietwo i sprzedaż czaso- 
pism; 

13) praca zawodowa lekarzy, lekarzy we- 
terynaryjnych, farmaceutów, felezerów, den 
tystów, techników dentystycznych, położ- 
nych, pielęgniarzy, sanitarjuszów, masaży- 
stów; 

14) apteki, laboratorja bakterjologiczne 
i do celów djagnostyki lekarskicj, wyrób 
i sprzedaż surowic, szczepionek, prepara- 
tów organo-terapeutycznych oraz produk- 
tów bakteryjnych leczniczych i zapobiega- 
jących chorobom, wyrób i sprzedaż sub- 
stancyj i przetworów odurzających, detali- 
czna sprzedaż trucizn i Środków leczni- 
czych; 


15) praca zawodowa zaprzysiężonych ma- 


RZN Lo B_ 


| wą pracę i którym pozostała tylko 
przeszłość. Rzemiosło polskie mu: 
si zjednoczyć się mie do walki z o- 
becnym Rządem Polskim — z Rzą: 
dem, składającym się z osób, któ: 
rzy krwią własną kreślili granice 
Wielkiej Polski — z Rządem, który 
pierwszy okazał zdolności do praz 
cy twórczej — iecz musi zrzeszyć 
się w celu stworzenia wielkiego 
dzieła gospodarczej odbudowy Pań- 
stwa po okupacji partyjnictwa. Na: 
woływanie do zjednoczenia rzemio= 
sła do walki z rządem pozostaną 
bez skutku.. Wcześniej czy później 
musicie się zgodzić Panowie, że — 
do was należy zabagniona prze: 
szłość — do nas twórcza przyszłość, 


LE. 


SWIADECTWA 
PRZEMYSŁOWE 
W wyjaśnieniu, stanowiącem in- 

terpretację ustawy podatkowej, a 
przesłanem władzom skarbowym, 
minist. skarbu ustaliło, że o ile każ 
tegorja Świadectwa w 'przedsię= 
biorstwie przemysłowem, czynnem 
już w pierwszem półroczu danego 
roku kalendarzowego, uzależniona 
jest od ilości wyprodukowanych 
artykułów, przypadająca ewentuz 
alnie dopłata winna być uskutecz= 
niona w stosunku całorocznym, bez 
względu na to, w którem półroczu 
przekroczona będzie norma dopusz; 
czalnej produkcji na podstawie 
wykupionego w pierwszem półroż 
czu świadectwa. Zasada powyższa 
ma zastosowanie również w stosun: 
ku do przedsiębiorstw zawodowego 


! skupu. 


Wyniki wyborów na prowincji 


W czerwcu odbyły się wybory do sze- 
regu rad miejskich i gminnych, które dały 
następujące wyniki: 

BŁONIE — Partja Pracy 9 mandatów, 
> aF Sor CHAD. „6, Zydzio. 

SIERPC — Partja Pracy 10 mandatów, 
P. P. S. 6, Żydzi 8. | 

RYPIN — Partja Pracy 6 mandatów, 
N. D. i Wyzwolenie 6, Ewangelicy 1, Ży- 
dzi” BIE 


3 mandaty, N. D. 1, Żydzi 8 ; 

ALEKSANDRÓW Kujawski. Dnia 29 
czerwca b. r. odbyły się wybory w Alek- 
sandrowie Kuj. Na 4.880 uprawnionych do 
głosowania oddano głosów 2615. Mandaty 
otrzymały następujące listy: Nr. 2 — P. P. 
S. 9 mandatów, Nr. 4 — Bund 2 mandaty, 
Nr. 6 — Żydzi Nacjon. 1, Nr. 7 — Komu- 
niści 2, Nr. 8 — Sjoniści 1, Nr. 10 Zjedno- 
czenie Polskie 7 mandatów, w tym trzy 
mandaty Partja Pracy. ; 

WILEJKA. — Partja Pracy 2 mandaty, 
P. P. S. 6, N. D. 1, Bezpartyjni 1, Żydzi 1. 
Wybory do Rad gminnych 
w pow. Kufnowskim. ` 
um. DĄBROWICE — Partja Pracy 4 


5. „2.śk_$N.4l, Piast 2,9GhYD. 1 

Gm. SÓJKI — Partja Pracy 3 i wójt Jan 
Moszyński wybrany ' przez aklamację, 
Stronnictwo Chłopskie 3, P. P. S. 4, Z. L. 
N. 2, Piast 2. 

gm. KLECKA DĄBROW A — Partja Pra- 
cy 11 mandatów i wójt, Z. L. N. 3 mandaty. 

gm. OPORÓW — Partja Pracy 4 i wójt. 


klerów handlowych, giełdowych, wekslo- 
wych, towarowych i okrętowych; 

16) przedsiębiorstwa zabaw, koncertów, 
przedstawień teatralnych, widowisk i in- 
nych rozrywek publicznych wszelkiego ro- 
dzaju; b 

17) przemysł doimuwy (zarobkowe zatru- 
dnienie wytwórcze, wykonywane ubocznie 
i wyłącznie przy pomocy osób, należą- 
cych do rodziny lub do służby domowej); 

18) pośrednictwo pracy; 

'19) przedsiębiorstwa detektywów pry- 
watnych; 

20) biura próśb i podań; 

21) handel takiemi przedmiotami i taką 
bronią i amunicją, które służą wyłącznie 
do celów wojennych; 

22) przedsiębiorstwa, mające na celu 
pośrednictwo przy sprzedaży ziemi oraz 
prowadzenie parcelacji, osadnictwa i regu- 
lacyj rolnych na terenach, położonych 
poza granicami miast. 

Rozporządzenie Rady Ministrów określi, 
w jakich granicach rozporządzenie niniejsze 
mieć będzie zastosowanie do przedsię- 
biorstw państwowych oraz przemysłowej 
pracy publicznych zakładów naukowych, 
zakładów karnych i poprawczych. 

Art. 3. Prowadzenie przemysłu 
wolac i dozwolone każdemu, o ile rozpo- 
rządzenie niniejsze nie przewiduje w tym 
względzie wyjątków lub ograniczeń. ` 

Prawa prowadzenia przemysłu, nabyte 
na podstawie dotychczasowych przepisów, 
pozostają w mocy. 

Rozporządzenie niniejsze nie narusza 
uprawnień przemysłowych z ustawy 
o ochronie wynalazków, wzorów i znaków 
towarowych. 

Art. 4. Przy prowadzeniu przemysłu 
cudzoziemiec korzysta z równych praw z 
obywatelami Państwa Polskiego, jeżeli w 


jest 


WYSZOGRÓD niWisłą — Partja Pracy | 


mandaty, Stronnictwo Chłopskie 1, P. P. S. | 


Z. L. N. 6, Stronnietwo Chłopskie 1, Piast 


2, P. P. S$. ł mandatów. 


Gm. ŁANIĘTA — Partja Pracy 7 i wójt 
Stronnictwo Chłopskie 2, Z. L. N. 3, 
Piast 2. 

Gm. KU1NO — na 3211 uprawnionych 
do głosowania oddano głosów 225. Partja 
Pracy 2 mandaty, P. P. S$. 2, Piast 8, 
Z. L. N. 6. > 


EDWARD ŻELEWSKI 
prezes Stow. Kupców w Sierpcu 


jego ojczystym kraju obywatel polski wza- 
jemnie używa równych praw z obywatela- 
mi miejscowymi, ' 

Wzajemność winna być stwierdzona po- 
wołaniem się na umowy międzynarodowe. 
Jeżeli cudzoziemiec nie może udowodnić 
wzajemności w powyższy sposób, o dopu- 
szczeniu go do nabycia uprawnienia prze- 
mysłowego i prowadzenia przemysłu orze- 
ka Minister Przemysłu i Handlu w poro- 
zumieniu z Ministrami Spraw Zagranicz- 
nych i Spraw Wewnętrznych po wysłucha- 
niu opinji izby przemysłowo-handlowej lub 
rzemieślniczej, 

Art. 5 W przedsiębiorstwach przemy- 
słowych, należących do osób niezdolnych 
do działań prawnych i do małoletnich, win- 
ni być ustanowieni zastępcy, posiadający 
ustawowe warunki samoistnego prowadze- 
nia przemysłu. Przepis ten nie stosuje się 
do małoletnich, którzy na mocy szczegól- 
nych przepisów są zdolni do działań praw- 
nych, 

Przy nabywaniu uprawnienia i prowadze- 
niu przemysłu osoby prawne winny zasto- 
sować się do przepisów niniejszego rozpo- 
rządzenia; w szczególności winny ustano- 
wić zastępcę, posiadającego ustawowe wa- 
runki prowadzenia przemysłu. 

Art. 6,6 Niezależnie od ograniczeń, wy- 
nikających z niniejszego rozporządzenia, 
prowadzenie przemysłu podlega przepisom 
ustaw podatkowych, celnych, o wyłączno- 
ściach państwowych, o ochronie pracy, 
przepisom bezpieczeństwa i spokoju publi- 
cznego, sanitarnym, weterynaryjnym, bu- 
dowlanym, ogniowym, drogowym, kolejo- 
wym, wodnym, probierczym, o kotłach pa- 
rowych, miarach, wreszcie przepisom, ty- 
czącym się osób wojskowych i cywilnych 
funkcjonarjuszów państwowych. 

D. c. n. 


Na drugiem posiedzeniu Rady Miejskiej 
b. minister, prof, Wacław Makowski w i- 
mieniu Koła Pracy Gospodarczej (,„,23") 
złożył następującą dckl:rację. 


WACŁAW MAKOWSKI 
prezes Koła Radzieckiego Pracy Gospodar. 


PROF. 


ZADANIA SAMORZĄDU. 
Zadaniem samorządu jest codzienna pla- 
nowa praca, prowadząca do stworzenia 
warunków, któreby umożliwiały obywate- 
lom miasta wszechstronne korzystanie ze 
zdobyczy technicznych i organizacyjnych 
współczesnej cywilizacji. Jest to szczegól- 
niej ważne dla ludzi pracy, którzy całem 
życiem swoim zarówno dniem powszed- 
nim, jak świątecznym są związani z mia- 
stem i od niego uzależnieni. Słusznie też 
mogą chcieć, aby ith potrzeby przede- 

wszystkiem znalazły zaspokojenie, 


OBRONA LUDZI PRACY. 

Przy realizacji tych zadań z istoty rze- 
czy głos decydujący należeć musi do grup 
społecznych, najbardziej zainteresowanych 
w imię zasady demokracji, tembardziej, 
że grupy te, dla których samodzielna pra- 
ca jest treścią życia, najskuteczniej zada- 
niom pracy gospodarczej publicznej spro- 
stać mogą. Pracownicy umysłowi i fizycz- 
ni, a więc: pracownicy nauki, sztuki j za- 
wodów wolnych, urzędnicy, rzemieślnicy, 
kupcy i robotnicy, muszą odegrać rolę 
pierwszorzędną w wielkiem dziele urządze- 
nia życia w nowej Polsce. 

Zadaniem Koła naszego w Radzie m. 
Warszawy, reprezentującego te właśnie 
warstwy społeczeństwa, stanowiące uasz 
stan średni, jest praca gospodarcza. Nie 
mamy zamiaru trawić czasu na jałowych 
dyskusjach, toczyć politycznych walk, al- 
bo prowadzić politycznych targów. W po- 
zytywnej pracy gospodarczego podniesic- 
nia życia radzi będziemy każdemu szcze- 
remu współdziałaniu i poprzemy każdą słu- 
szną inicjatywę. 


FINANSE MIEJSKIE. 


Przeciwstawimy się powrotowi do do- 
tychczasowych stosunków, gdzie żywotne 
intercsy miasta odchodziły na plan dalszy 
przed względami grup politycznych nie- 
wrażliwych na interesy szerokich warstw 
pracowniczych. Przeciwstąawimy się bezpla- 
nowej i rozrzutnej gospodarce. Uważamy 
przeto zasadnicze odnowienie składu władz 
miejskich za warunek jedynie umożliwia- 
jący uzdrowienie dotychczasowych stosun- 
ków. 

Za jedną z pierwszych spraw w gospo- 
darce miejskiej uważamy uregulowanie fi- 
nansów miasta, Budżet miejski zwyczajny 
oparty być winien na dochodach stałych, 
wielkie inwestycje powinny być pokrywa- 
ne z pożyczek długoterminowych, 


SYSTEM PODATKOWY. 


System podatkowy powinien być zrefor- 
mowany i uproszczony przez skomasowa- 
nie zbyt wielkiej liczby różnorodnych po- 
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datków. sprawiedliwe dostosowanie sta- 
wek podatkowych do zdolności płatniczych 
mieszkańców, co w skutkach przynieść po- 
winno złagodzenie nadmiernych ciężarów 
podatkowych warstw pracowniczych i cko- 
nomicznie słabych. Kary podatkowe nie 
mogą stanowić źródła dochodów zwyczaj- 
nych. 
WALKA Z DROŻYZNĄ. 

Racjonalna walka z drożyzną artykułów 
pierwszej potrzeby powinna być oparta na 
poczynaniach gospodarczych w wielkich 
rozmiarach przez szereg urządzeń techni- 
cznych, ułatwiających dowóz i magazyno- 
wanie najglówniejszych artykułów, przez 
udostępnienie i potanienie urządzeń tech- 
nicznych, komunikacji i urządzeń użytecz- 
ności publicznej powinny mieć na wzglę- 
dzie rzeczywisty interes szerokich mas lu- 
dności, dopomagając rozwojowi warszta- 
tów pracy i wzmożeniu intensywności ży- 
cia gospodarczego. 


ZWALCZANIE BEZROBOCIA. 
Zwalczanie bezrobocia powinno się od- 
| bywać drogą planowej, konsekwentnej ak- 
cji inwestycyjnej, celowych robót publicz- 
nych oraz ścisłego współdziałania w tej 
dziedzinie z państwem. Nie powinno się 
ono opierać na dorywczej fiłantropji, ale 
na głębiej zrozumianym interesie raiasta i 
jego ludności. 


AKCJA BUDOWLANA 

Akcja budowlana ma zmierzać do zaspo: 
kojenia dotkliwego głodu małych miesz- 
kań, winna ona być szybka i skuteczna. 
Plaga bezdomności, trapiąca biedną lud- 
ność Warszawy musi być usunięta. Przed- 
mieścia muszą otrzymać urządzenia kana- 
lizacyjne, wodociągowe, gazowc,  elektry- 
czne i wygodną komunikację, oraz muszą 
być zrównane ze śródmieściem pod wzglę- 
dem zaspokojenia kulturalnych i oświato- 
wych potrzeb ludności 


MIASTO I PRZEDMIEŚCIA 


Smutny testament dla nowych ojców miasta 


Poprzednia Rada Miejska pozostawiła 
cały szereg aktualnych spraw niczałatwio- 
nych, których nie mógł również załatwić 
rządzący czasowo Magistrat. 

Spraw tych ogółem jest 42, wśród nich 
wymieniamy ważniejsze: 

1) Sprawa pożyczki w Banku Gospodar- 
stwa Krajowego w sumie 5 miljonów zł. 
w złocie, przeznaczonej na rozbudowę; 

2) sprawa pożyczki na budowę mleczarni; 

3) sprawa regulacji terenów 1 przebicia 
nowej ulicy (od Książęcej do Al. 3 Maja); 


Czy nie wejdą w ślady 


Nowoobraną Radę Miejską czeka, poza 
załatwieniem całego szeregu spraw, nieza- 
łatwionych przez poprzednią, których ilość 
ogólna wynosi 42, jaknajszybsze uchwale- 
nie sprawy zaciągnęła pożyczki w Banku 
Gospodarstwa Krajowego w sumie 5.000.000 
złotych w złocie t. j. około 9 miljonów zło- 
tych. | 


4) rozszerzenie zakładów gazowych; 

5) sprawa podatku od mieszkań l, 2 i 3 
izbowych, zajmowanych przez pracowni- 
ków umysłowych i robotników; 

6) zmiana statutu Teatrów Miejskich; 

7) sprawa podatku od służby domowej; 

8) sprawa zmiany godzin handlu į t. d. 

Jak więc widzimy, nową Radę Miejską, 
poza szeregiem spraw bieżących, czeka ró- 
wnież praca, pozostawiona przez poprze- 
dnich ojców miasta, którzy mieli czas 
tylko na porachunki i waśnie partyjne... 


swych poprzedników? 

Suma ta jest przeznaczona na zatrudnie- 
nie bezroboczych w miejskich robotach bu- 
dowlanych. 

Mamy niepłonną nadzieję, że nowi radni, 
bez względu na rozróżniczkowania partyj- 
ne porzucą metody swych nieszczęsnych 
poprzedników i wezmą się cneryicznie do 
pracy dla dobra miasta j wszystkich oby- 
į watcli. 


Zwolnienie transportów mięsnych od podatku miejskiego 


Na zasadzie statutu podatku od 
ładunków, przywożonych do War: 
szawy drogami żelaznemi, pobiera: 
ny jest 'od transportów mięsa poda= 
tek w wysokości przewożnego za 
20 klm., podług ogólnej taryfy na 
przewóz towarów. Zgadzając się 
z wywodami kupców komisjone= 


rów przemysłu mięsnego, że tranz 
sporty mięsa należą do artykułów 
pierwszej potrzeby i nie powinny 
być obciążone dodatkowemi opłata: 
| mi — magistrat uchwalił nie po: 
| bierać rzeczonego podatku ładun= 

kowego ma rzecz kasy miejskiej. 
i | 


Budowa mleczarni miejskiej 


Magistrat warszawski zamierza, kosztem 
2.000.000 złotych wybudować nową, wielką, 
nowocześnie urządzoną mleczarnię. 


Oby to nie było coś w rodzaju słynnej 
„rzeźni na Wulkanie*, 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


„STARA MIŁOŚĆ 


W ubiegłą środę podczas wybo- 
rów wiceprzydentów okazało się, iż 
sojusz „Kopsa* z „, P. P. $.* został 
wznowiony ze wzmożoną siłą. 

Koło Pracy Gospodarczej (,,25") 
oświadczyło na wstępie, iż uzale: 
swoich głosów na 


„l2zkę* kandydtury. p. Barzęckie: 
go. Ponieważ zaś „Kops“ na to się 
nie zgodził, próba stworzenia wspól- 
nej platformy wyborczej zawiodła. 

Od tej chwili stało się rzeczą jaz 
wną, że „Kops” i, „P. P. S. zerwae 
ly formalny sojusz, celem przeproz 
wadzenia swych kandydatów do 
Magistratu. 

W pierwszem głosowaniu zostaje 
przeprowadzony p. I. Szpołański 
zaledwie większością 37 głosów. 
W drugiem głosowaniu wychodzą 
z sali radni z P, P. S., dzięki czemu 


NIE RDZEWIEJE" 


przechodzi p. M. Borzęcki większo= 
ścią 45 głosów. W trzeciem i czwar: 
tem głosowaniu wracają znów radz 
ni z P. P. S., a wychodzą „Kopsia= 
rze“, wskutek czego przechodzi dr. 
Bogucki większością 42 głosów. Naz 
turalnie, że w żadnym razie wyboż 
rów tych nie można uznać za ior- 
malne, gdyż kilkakrotnie, podczas 
głosowania stwierdzony był brak 
„ quorum“, a ponad to większość 
głosów otrzymano przez niektó: 
rych wiceprezydentów nic dociąga 
| nawet jedne trzeciej liczby radnych. 
Wynik tych wyborów wykazuje 
jednak, iż żale „Gazety Porannej* 
o wywieszeniu „czerwonego sztan:= 
daru“ na Ratuszu były przedwcze: 
sne... 
„Endecja“ rzuciła się znów w obz 
jęcia socjalistów. 
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Akcja budowlana i inwestycyjna powin- 
na być oparta zarówno na samodzielnej 
działalności samorządu, jak i na popiera- 
niu inicjatywy spółdzielni przez uzyskanie 
niczbędnych kredytów długoterminowych. 


PRZEMYŚŁ I HANDEL. 

Staraniem samorządu powinna być opic 
ka nad rzemiosłem i handlem zarówno pod 
względem ekonomicznym jak technicznym, 
jak w dziedzinie szkolnictwa zawodowego. 
instytucji dokształcających, muzeów i in- 
nych pomocy, a także odpowiedniego roz- 
kładu wysokości podatków, oraz pomocy 
kredytowej, aby nie dopuścić do naraże- 
nia na niebczpieczeństwo upadku warszta- 
tów pracy. 


PRZEDSIĘBIORSTWA MIEJSKIE. 

Przedsiębiorstwa miejskie powinny być 
oparte na zasadach komercjalizmu, z tem 
jednak, aby traktowano je nie jako źródlo 
dochodu szczególnego, ale jako urządzenia 
służące potrzebie publicznej, 


SZKOLNICTWO. 

Szkolnictwo powinno być rozbudowane 
i przystosowane do rzeczywistych potrzeb 
miasta tak, aby nie było możliwe, jak do- 
tąd przebywanie trzech zmian dzieci w cią- 
gu jednego dnia w jednej izbie i aby kil- 
kanaście tysięcy dzieci nie pozostawało 
poza szkołą. 


OPIEKA SPOŁECZNA. 

Opieka społeczna i zdrowotność publicz- 
na stanowią obowiązek samorządu w sto- 
sunku do współobywateli; powinny one 
być traktowane w sposób odpowiednio sze 
roki i systematyczny, powinna objąć 
przedewszystkiem pracę profilaktyczną, 
chroniącą od zwyrodnienia w złych wa- 
runkach mlode pokolenia. Obok opieki 
nad matką, nad niemowlęciem, dzieckiem 
i młodzicżą, samorząd powinien zabezpic- 
czyć byt swoich obywateli na wypadek 
starości lub niezdolności do pracy. 


PROGRAM CZYNU. 

Program nasz jest programem czynu, nie 
pozostaniemy obojętnymi wobec żadnego 
zagadnienia samorządowego wysuniętego 
przcz życie, przeciwnie, będziemy się sta- 
rali uprzedzać je planową inicjatywą. W 
konkretnych pracach rozwiniemy szczegó- 
ły naszego programu. 


ROLA CENTRUM, 
Wreszcie stwierdzić musimy że: 
Pozytywna praca w Radzie Miejskiej w 
obecnym jej składzie wymaga porozumie- 
nią poszczególnych ugrupowań radzieckich 
Podstawą tego porozumienia może być tyl- 
ko wzgląd na interesy gospodarcze miasta 


„: jego ludności. 


Naturalnym ośrodkiem skupienia czyn- 
ników, pragnących pozytywnej pracy go- 
spodarczej byłoby Koło Radzieckie, sta- 
nowiące „centrum', a więc dające możność 
zarówno prawicy, jak lewicy przyłączenia 
się do jego pozytywnej inicjatywy. 

W tem porozumieniu, poczuwając się do 
obowiązku podjęcia prac zmierzających 
do naprawy stosunków w gospodarce miej- 
skiej, liczyć mieliśmy prawo na zrozumie- 
nie naszej inicjatywy i szczere jej popar- 
cie, 

Głosowania odbyte przed tygodniem 
przekonały dowodnie, że jest inaczej. 


KONIECZNOŚĆ POWOŁANIA 
PREZYDENTA FACHOWCA. 
Pomimo to nie zrzekamy się dalszej ini- 
cjatywy. Interesy samorządu są dla nas 
ważniejsze od powodzeń partyjnych. Niemi 
też wyłącznie kierować się będziemy za- 
równo w głosowaniach dzisiejszych, jak w 

całej pracy naszej w Radzie Miejskiej. 

W tym stanie rzeczy jaki się z naszej 
winy wytworzył nie widzimy lepszego spo- 
sobu rozwiązania sprawy władz miejskich, 
jak powołanie na stanowisko Prezyden- 
ta miasta fachowca pozbawionego wszel- 
kich cech kandydata partyjnego, 

W ten sposób spodziewamy się osiągnąć 
możliwość oparcia przyszłej gospodarki o 
względy rzeczowo-gospodarcze”, 
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Echa wyborów do Rady Miejskiej 


Dnia 26 czerwca odbyły się wyż 
bory do Rady Miejskiej w Rypinie, 
które dały następujące rezultaty: 
„Lista Nr. I — Zjednoczonego 
Komitetu Pracy Gospodarczej mia: 
sta Rypina otrzymała 6 mandatów. 

Lista Nr. — 4 Komitet Pracy i 
Zjednoczonych Mieszczan 6 man: 
mandatów. 

Lista Nr. 2 — Ewangelików — 1 
mandat oraz trzy listy żydowskie 
11 mandatów. 

Sprawozdanie to możnaby było 
na przytoczonych cyfrach zakoń: 
czyć, gdyby nie artykuł p. I. Grat- 
Kowskiego (znanego w Rypinie 
działacza, Wyzwolenia) w Nr. 25/26 
„Kroniki Rypińskiej”, w którym to 
autor, a równocześnie redaktor i 
wydawca wspomnianego pisemka, 
analizuje dwie konkurencyjne listy 
polskie — prorokując im przypu: 
szczalne szanse i powodzenie. 

Według proroctwa p. G. Lista 
Nr. l powinna odnieść generalne 
zwycięstwo, chociażby z uwagi na 
to, że Komitet Zjednoczonej Praz 
cy Gospodarczej podjął się prze: 
prowadzenia wyborów wspólnemi 
siłami całego społeczeństwa pol- 
skiego — pod hasłami li tylko spo: 
łeczno=sospodarczemi przy równoz 
czesnem uwzględnieniu wszvstkich 
poglądów politycznych stojących 
na gruncie państwowości polskiej. 

„A więc wskazuje tam p. G. ry» 
piaskim czytelnikom „starych į za. 
służonych pracowników na polu 
samorządowem, ludzi niezaprze- 
czenie uczciwych i sumiennych, 
którzy ofiarną swą pracą dobrze 
zasłużyli się miastu, starych wete- 
ranów pracy społecznej obok mło- 
dych adeptów pracy publicznej 
owianych gorącą chęcią * służenia 
społeczeństwu i mających rokować 
wielkie nadzieje na przyszłość”, — 
„Pogodzili się tam w tej grupie 
wszyscy. „Endecy“ z „Wyzwole: 
niem“, „Wyzwolenie“ z „Chadekaz 
mi , — starzy z młodymi, wytraw- 
ni działacze samorządowi z praktye 
kantami i t. d. i t. d 

Jednem słowem istna sielanka. 
Arka Noego... Raj na ziemi w Ry: 
pinie... oczywiście o ileby lista Nr. 
l zwyciężyła i gdyby nie ten intruz 
w postaci listy Nr. 4, wystawionej 
przez Komitet Pracy i Zjednoczo= 
nych Mieszczan. 

Następnie autor, przechodząc w 
swym artykule do przegłądu Listy 
Nr. 4, nie może się powstrzymać 
od silnych, acz nie szkodliwych dla 
samego Komitetu Pracy, zgrzytów 
i dosadnych epitetów. 

Z miejsca więc ogłasza publiczną 
tajemnicę, iż lista ta jest popiera: 
na przez Partję Pracy, że „Partja 
Pracy żadnej wydatniejszej pracy 
organizacyjnej na terenie miasta 

Mpina nie ujawniła, że nikt o Par- 
tji Pracy nic nie wiedział, że zmoż 
wóż Partja nic wiedzieć nie chciała, 
co się w Rypinie dzieje *.. 

Poza te m p. Gratkowski żali się 
że rypiński oddział Partji Pracy 
pod którego auspicjami rzeczywiśe 
cie powstał Komitet Pracy i Zjedz 
noczonych Mieszczan* „taki był 
wstydliwy, taki bojaźliwy, że nie 
chciał słuchać o żadnem połączeniu, 
że wreszcie odrzucił wszelkie proz 
pozycje kompromisowe“. 

Ponadto sądził p. G. a razem z 
nim kliczka „endeckożwyzwolenio= 
wa z pod znaku jedynki — anicl- 
skiej zgody“, że Partja Pracy zasie 
li Radę Miejską w ludzi do pracy 
samorządowej dostatecznie przygo 
towanych, ludzi z inicjatywą”. 

A tymczasem już z góry przesą: 
dza bieg spraw i głosi, że sromotnie 
się omylił, 

A więc dla wzmocnienia tego 
zbyt bladego artykuliku agitacyjnc= 
go, używa jeszcze dosadniejszych 
epitetów, 

I poniosło tu pióro p. Gratkowe 
skiego. 


'grać... 


w Rypinie 

A więc czytamy dalej: „Nie zro- 
uzda mysz SsłOomia .. „Lista Nr. + 
Jest ala rartji tracy raczej piodeni 
poronionym (w tem miejscu wes 
tcaluiciuć... a MOŻC SIĘ TOZMYSIĄ). 
imcjatorzy listy Nr. + ze wstydu, 
1z Osmmelili S: stworzyć ten porc- 
niony płód 1 w obawie przed 
śrzmiącą krytyką tego niemoralne: 


| go małżeństwa pobłogosławionego 


ao walki aż do zwycięstwa przez p. 
U. ukryli się pod górą bogu ducha 
ludzi winnych figurantów, naiwż 
nych imajsterków, a przedewszyst. 
kiem wedlug mniemania p. G. nies 
dowarzonych  „autochtonów*. Z 
pod góry „tych odsądzonych przez 
p. G. od prawa do udziału w pracy 
publicznej ludzi, nie posiadających 
według jego mniemania żadnych 
kwalitikacji do wtrącania się w go- 
spodarkę miejską, — mie widać ani 
czubkia nosa inicjatorów Listy Nr. 
4, Boją się... wstydzą się... wszech= 


potężni leaderzy Partii Pracy w 
Rypinie. 
Wszystko to  wyrecytował p. 


Gratkowski jednym tchem... 

Kończąc jednak, z wyglądającym 
na lękliwość protekcjonalnym uś- 
miechem ipod adresem Partji Pracy: 

Znamy  Partję Pracy z jej pro: 
gramu i z jej szlachetnych poczy: 
nań politycznych, znamy dzielnych 
i zasłużonych dia kraju przywód: 
ców tej partji — dalej w postaci 
przypowiastki, pouczenia i obawy 
„kto w polityce raz chociażby prze: 
gra, trudno mu się później ode 
Oby w Rypinie kiedyś nie 
powiedziano, że Partja; Pracy to 
„partja popsujów”. 

Panie (ratkowski! wydal pan 
sąd na samego siebie — a Partja 
Pracy od Pana komplementów żad. 
nych nie potrzebuje. W imię boz 
wiem tych szczytnych haseł, które 
n: im przodują w naszej pracy pań: 
stwowostwórczej, w pracy dla do- 
bra Rzeczypospolitej į wszystkich 
jej obywateli, z obranej raz drogi 
do wytkniętego celu, nie zejdzie- 
my. A że wytknięta przez nas dro= 
ga jest najczystszą i najprostszą, 
o tem mógł się Pan przekonzć z 
wyników wyborów do Rady Miej: 
skiej w Rypinie w dniu 26 czer: 
wca. 

Nie widział Pan w Rypinie dzia: 
łalności miejscowego Koła Partji 
Pracy? nie widział Pan zzintercso 
wania Partji Rypinem? — To dziw- 


ne! To tylko świadczy o Pańskiej 
krótkowzroczności. 


,czan* 
| kańców Rypina nic zawiodą. 


| nigdy nie może być 
| myszy. 


i 


Dla nas tem dziwniejsze — boć 
przecież od działacza społecznego 
tej miary, za jakiego się Pan uwa: 
Ża, nalezałoby się spodziewac więk- 
szego Zamteresowania tem, CO się 
Ww tym NVpinse dzieje. 7 

IN{estety — teraz myśmy się za: 
wiedli a nmemnie) może Zarząd 
Liowny brataiego nam  Stionnicz 
twa „Wyzwolenie , ktore przecież 
na terenie miasta Rypina jest rez 
prezentowane przez Pańską osobę. 

Przystępując do akcji wyborczej 
do Rady Miejskiej w sojuszu ze 
skompromitowanymi graczami Z 
prawicy, rozpoczął Pam grę od rzue 
cenia mieszkańcom Kypina z ła: 
mów pisemka swojego, szeregu ka- 
lumnij i zarzutów pod adresem lu- 
dzi nieskazitelnych, ludzi najwięcej 
z miastem związanych i dobro mia: 
sta mających na celu, Nazywa ich 
ran „autochtonami* — „figuranta: 
mi, 

l jeszcze raz Pan przegra, Panie 
Gratkowski. Bo wbrew Pańskiej o: 
pinji — ludzie powołani z listy Nr. 
+, „Pracy i Zjednoczonych Miesz: 
zaułania polskich miesz- 


Nie będziemy Panu przypomina: 


| li przypowiastek, któremi posługi- 


wał się Pan w decydującym mo- 


,mencie przedwyborczym, o egzoz 


tycznem zwierzęciuesłoniu, który 
dziecięciem 


My, jako czlonkowie Partji Pra: 
cy, możemy zwrócić uwagę pańską 
na stworzonika bardziej swoiste, 
jek na małe i nie zwracające zbyt: 
niej uwagi mrówki, pracujące skro- 
mnie i bez reklamy... lub na 
pszczółki, których owoce pracy lu- 


| bia spożywać bardzo często leniwe 


trutnie, 

Na zakończenie wyrażamy miez 
plonną nadzieję, iż ci skromni lu: 
dzie pracy:mieszczanie nazwani paz 
tetycznie „autochtonami* wybitnie 
przyczynią się do dalszego rozwo: 
ju miasta — czego im z całego ser= 
ca życzymy. 


Autorowi zaś znamiennego ar- 


i tykułu w „Kronice Rypińskiej“ ra: 


dzimy, by nie bał się, że Partja 
Pracy stała się „partją popsujów”. 
O to dba, kto innv. Od tej troski 
zwalniamy Pana, Panie Gratkow= 
ski, — radzimy jedynie pilnować 
swojej owczarni, do której przez 
zawarcie sojuszu z „Endecją* 
wpuścił Pan wilków... 
Br. J. 


O kredyt dla osadników 


Osadnictwo posiada obecnie je- 
dno, jedyne żródło pomocy kredy: 
towej i to w bardzo niedostatecze 
nym stopniu: jest nim Państwowy 
Bank Rolny. 

Dotychczas Bank Rolny udzielał 
drobnym rolnikom, a również i o= 
sadnikom tylko indywidualnych 
krótkoterminowych pożyczek z fun- 
duszów własnych. Obecnie Bank 
dąży do złikwidowania kredytów 
indywidualnych, a akcję zasilania 
drobnego rolnictwa kredytem krót: 
koterminowysm prowadzić będzie 
wyłącznie za pośrednictwem Ban- 
ków Ludowych. 

Zasadniczo ideę rozprowadzania 
kredytów za pośrednictwem spół- 
dzielni kredytowych należy powi- 
tać z uznaniem, pod. warunkiem 
jednak, że nie podroży to znacznie 
kredytu, umożliwi korzystanie z 
niego najszerszym warstwom dro: 
bnych rolników oraz przyczyni się 
do sprawiedliwego rozdziału krez 
dytów. 

Lecz niestety, przedewszystkiem 
pośrednictwo Banków Ludowych 
podraża kredyt o przeszło 4 pro: 
cent oraz wymaga przystąpienia 
na członka spółdzielni, wpłacenia 
udziału i wpisowego. W tych waż 
runkach zaciągnięcie drobniejszej 
pożyczki wogóle mie opłaca się, bo 
po potrąceniu należytości związaż 
nych z uzyskaniem pożyczki nie 
| wiele z niej pozostanie się do wy: 
płaty. ; 

Jeżeli Bank Rolny przeznaczył 
poważne fundusze dla Banków Lu- 
dowych na pomoc kredytową dla 
drobnego rolnictwa, to mad dzia: 
łamością tychże banków roztoczyć 
winien ścisłą kontrolę. Inaczej fun: 
| dusze te rozpłyną się i nie osiągną 
właściwego celu. Domagamy się 

więc również uwzględnienia osad- 
nictwa w rozdziale kredytów, 'ażeż 
„by pod pozorem braku przewłasz 
'czenia nie odpychano tych, którzy 
kredytu tego najbardziej potrze- 
buia oraz, aby z kredytu korzystać 
mogli także nieczłonkowie danei 
spółdzielni kredytowej, gdyż są to 
tundusze Banku Rolnego. a nie środ: 
ki własne spółdzielni. Bank Ludo- 
wy jest w danym wypadku jedynie 
pośrednikiem, za co pobiera sowitą 
prowizję, a więc nie ma prawa Zine 
szać tych, którzy z kredytu tego 
korzystają, do wstępowania na 
członków. | 

Poważna sieć spółdzielni kredy: 
towych oddać może przy rozpro= 
wadzaniu kredytów dla drobnego 
' rolnictwa poważne usługi. Trzeba 
jednak, aby spółdzielnie zadanie 
swe spełniały uczciwie. 

I to jest zadaniem Banku Rolnego. 


BANKRUCTWO ENDECJI 


Pierwsze jaskółki wyborcze, wys 
niki wyborów do cieł samorządo: 
wych w Warszawie, Lublinie i Wil- 
nie, przyniosły dotkliwą porażkę 
Endecji. 

W Warszawskim „Kopsie* naz 


| stąpiło już poważne przegrupoważ 


nie sil, rozdzielił się on na 4 kluby 

radzieckie, z których klub N. D. 

»osiada zaledwie 10 radnych. 
Jeszcze dotkliwszą klęskę ponio- 


sła „Endecja* przy wyborach w 


"Wilnie. gdzie uzyskała wspólnie z 


monarchistami 15 mandatów, traz 
cąc 19 mandatów na rzecz innyc! 
ugrupowań. Z tego Partja Pracy, 
idńca łącznie ze stanem średnim, 
uzyskała 5 mandatów, a P.P.S—9. 

W Lublinie w poprzedniej Radzie 
Miejskiej Endecja posiodała lo 
miejsc, obecnie otrzymała tvlko 9, 
a centrum demokratyczne (stan 


średni) otrzymało pięć mamdatów. 

Te wyniki wyborów w wielkich 
miastach, jak również rezultaty 
wyborów w szeregu miasteczek, 
oraz wyraźne oddzielenie się od 
Endecji „Chadecji', która ucieka 
z tonącego okrętu „Chjeny” i usiz 
luje ratować się na własną rękę — 


Świadczą najwyraźniej iż rządy 
| Endeci w życiu  Samorządowem 


już się skończyły. 


Nowa rada gminy Sójki z wójtem Janem Hr. Moszyńskim na czele 
Z lewej strony zastępca starosty p. Fr, Sokół. 
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' Pogrzeb J. Słowackiego 


Cała Polska od brzegów Bałtyku 
po szczyty Karpat złożyła hołd nie: 
śmiertelnym  szczątkom, jednego 
ze swych genjalnych i najlepszych 
Synów, — Juljusza Słowackiego. 


„Wydarto Go ziemi popiolert" 


boć przecie 


„On przeczuwał, że przyjdzie godzina, 
Co Mu kamień grobowy rozkruszy”, 


o to walczył przez całe swe życie, 
i jak skromny miał’ pogrzeb 
osiemdziesiąt lat temu w Paryżu, 
o którym pisze Feliński, że: 


„żadna mowa pożegnalna. żaden jęk gło- 
śny lub niewieście Ikanie, nawet rodzinny 
nasz Aniol Pański nie ozwał się*na tym 
wzgórzu cmentarnem, tylko grudki ziemi 
ręką życzliwych sypane, głuche echo wy- 
woływaly z trumny, mieszając się z ponu- 
rym śpiewem kapłana: 

„Requiescat in pace!“ 


tak wspaniały miał w Wolnej i 
Niepodległej Polsce. 

Spoczął w Krakowie, ua Wawe- 
lu, w miejseu pełnem przecudow= 
nych i najświętszych dla każdego 
Polaka pamiatek. 

l nie będzie się już skarżył poz | 
etar ZEĆ | 


wel tui tàu, Za morzu. i wszędzie 
Gdzie tylko poślę przed sobą mysl biedną, 
Wszędzie mi smutno i zawsze mi jedno -— 
I wszędzie mi źle i wiem, że źle będzie”. 


A : $ 
Statek „Mickiewicz“, wiozący 


tıumne Słowackiego przybył do 
Warszawy, w niedzielę 26 czerwca 


o godz. 6 wiecz. do przystani koło | 


mostu Poniatowskiego. 


Po wyjęciu trumny wyruszył poz | 


chód do katedry. Otwierały go: or= 
kiestra wojskowa, dwie kompanje 
wojska, następnie szły delegacje z 


„wiencami, duchowienstwo, rydwan 


z trumną, otoczoną strażą honoros= 
wą; za trumną postępowali przed: 
stawiciele rządu, korpusu dyploma: 
tycznego, wyższych uczelni i t. d. 


W dniu 27 czerwca kondukt 
przybył z katedry na dworzec 
Główny. Pociąg ze zwłokami wy: 
jechał z Warszawy do Krakowa 
o godz. 12.30 w poł. zatrzymując 
się na niektórych tylko stacjach. 
Do Krakowa przybył o godz. 8.30 
wiecz. 


W Krakowie nad trumną Wiesz- 
cza piękne przemówienie wygłosił 
prezes Rady Ministrów marszałek 
J. Piłsudski. 


TADEUSZ KUTZ 


KRZEMIENIEC 
kolebka Słowackiego 


Na Wołyniu, na wschód od Bro- 
dów, w przepięknej górskiej oko- 
licy leży niewielkie, blisko 17 tys. 
mieszkańców liczące miasteczko. 
To Krzemieniec — miejsce urodze: 
nia Juljusza Słowackiego, którego 
prochy spoczęły niedawno w pod: 
ziemiach Katedry na Wawelu, 

Krzemieniec leży na dnie głębo= 
kiej, wysokiemi górami otoczonej 
kotliny, w okolicy tak pięknej, że 
dotychczas nosi miano. „Szwiaj: 
carji Wolyńskiej", Bardzo trafnie 


scharakteryzował widok Krzemień- 
ca car Mikołaj I, który bawił tutaj 
przejazdem w r. 1842. Miał on się 
wyrazić: „jest to miasto, wrzucone 
do jamy”. 

Z gór. które otaczają Krzemie= 
niec, najwyższą i najbardziej uwa: 
gi godną jest stroma, skalista góra 
królowej Bony, Wisznoszą się na 
niej ruiny prastarego zamku, który 
istniał podobno już w IX wieku, 
a został zburzony przez wojska 
Krzywonosa w r. 1648 po dzielnej, 
blisko dwa miesiące trwającej 0- 
bronie. W pobliżu wznosi się góra 
Czercza, specjalnie przez poetę 
ulubiona, o której wspomina w Iiś: 
cie do matki z dn. 2 sierpnia 1844 r.: 
„Śniło mi się niedawna, że chodzę 
z Tobą po górze Czerczy, że sły- 
szę bazyljańskie słowiki...“ 

Na innej górze, zwanej Krzyżo: 
wą, spoczywają prochy Antoniego 
Józefa de Beaupré, przyjaciela j ko: 
legi szkołnego Słowackiego. 


Na jednej z dziesięciu gór, oka» 
lających Krzemieniec, a mianowi: 
cie na „Wołowicy”, założono w 189 
roku omentarz katolicki. 

W odległości trzech mil od Krze: 
mieńca wznoszą się budynki Ławry 
poczajowskiej, zwanej „Częstocho- 
wą rusinów', Jak dziecko, modlił 
się Julek często do Matki Boskiej 
Poczajowskiej, a w „Beniowskim”* 
poświęcił jej jedną zwrotkę, w któ: 
rej nazywa Ją — Siostrą Często: 
chowskiej. 

Okolice Krzemieńca były za cza: 
sów Słowackiego porośnięte gęste: 


mi borami jodłowemi, które ciąśnęzż | 
ły się stąd aż za granicę galicyjską. | 


Dziś są one na znacznej przestrze: 
ni wytrzebione. i 

Miasto rodzinne ukochał Słowa: 
cki gorąco, a będąc zdala od niego 
tęsknił za niem ciągle, czego dał 
wyraz w licznych utworach pomię= 
dzy któremi znajdują się przepo: 
jone nostalgją strofy. Są to przede: 
wszystkiem: „Ręka, która Krzemie- 
niec wystrzygła , „W pamiętniku 
Zotji, „Beniowski“, a zwłaszcza 
listy do matki. W jednym z nich, 
pisanym w Warszawie w r, 1829, 
znajdujemy co następuje: „Nie: 
zmiermie tęsknię za górami i lasa- 
mi — tutaj takie puste okolice, ta: 
kie smutne w koło równiny, że aż 
rozpacz ogarnia“... 

Obraz rodzinnego miasta wyrył 
się tak głęboko w sercu poety, że 
bawiąc w Genewie, wymalował z 
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JULIUSZ SŁOWACKI. 


NA SPROWADZENIE 
PROCHÓW NAPOLEONA 


I wydarło go z ziemi popiolem; 
l wydarto go wierzbie placzącej, | 
Gdzie sam leżał, ze slawy aniołem; 
Gdzie sam leżal, nie w purpurze 
(błyszczącej; 
zlle płaszczem żolnierskim spowity, 
{d na mieczu jak na krzyżu rozbity. 


Powiedz, jakim znałazleś go w grobie, 
Królewiczu, dowódco korabii? 
Czy rąk dwoje miał krzyżem na sobie? 
Czy z rąk jedną miał przez sen na szabli? 
„4 gdyś kamień z mogily podźwignął, 
Powiedz, czy trup zadrżał, czy się 
s (wzdryguął? 


On przeczuwał, że przyjdzie godzina, 
Go mu kamień grobowy rozkruszy, 
Ale myślał, że ręka go syna 
W tym grobowcu podźwignie i ruszy, 
ł łańcuchy zeń zdejmie zabójcze. 
I na ojca proch, zawoła — Ojcze! 


Ale przyszli go z grobu wyciągać, 
Obce twarze zajrzały do lochu; 
I zaczęli prochowi urągać, 
I zaczęli nań wołać: „wslań prochu! 
Połem wzięli tę trochę zgnilizny 
l spytali: czy chce do ojczyzny? 


Wschód słońca 


Pamiętam jedną godzinę żywota: 
Leżałem w greckiej łodzi. Spalo morze, | 
A każdy żagiel był jak maska złota, 
W której się chował w albanskim ubiorze 
Majlek. Słuchałem, jak fala klekota, 
Kiedy ją zlota pierś kaiku porze. 
Księżyc się cicho blyszczał, złoty taki 
Jak słońce. Łódź płynęla z Kalamaki. 


l zwolna wschod się oczerwieni! siny. 
Ponad Pireą powiał wiater świeży. 
tódź się wśród morskiej wzdrygnęla 
(równiny, 
Jak rycerz, gdy go w piersi wróg uderzy. 
Byla to pierwsza fala Salaminy, 
Szla od mogiły, gdzie Temistokl leży, 
Załrzęsła łodzią, wkoło ją obeszła, 
Zagrzmiala, jękła żalośnie i przeszła. i 


pamięci, na prośbę Eglantyny Pati- 
nei, widok Krzemieńca z botanicz 
nego ogrodu. 

W mieście nie zachowało się duż 
żo pamiątek po Wieszczu. Dotvche 
czas nie zdołano sprawdzić, w któ: 
rym domu poeta przyszedł na 
świat i czy wogóle dom ten jeszcze 
istnieje. Według wszelkiego praw- 
dopodobieństwa Juljan urodził się 
w domu należącym do kompleksu 
zabudowań licealnych przy ulicy, 
zwanej niegdyś Ogrodową, a póź: 
niej Kaznaczejską. Jest to mały, 
drewniany, ale podmurowany dos 
mek, z dużym gankiem, o sześciu 
oknach frontu. Dom, w którym 
mieszkała matka poety, p. Salomea 
Bćcu, znajduje się nieco dalej przy 
tej samej ulicy. 

W liceum kremienieckiem, które 
słynęło, jako pierwszorzędne og: 
nisko naukowe, jednając miastu za: 
szczytne miano „Aten Wołyń: 
skich, stawiał Słowacki pierwsze . 
kroki na polu wiedzy i literatury. 
Liceum zostało założone przez Taz 
deusza Czackiego w r. 1805 począt= 
kowo jako gimnazjum. W czter: 
maście lat później przekształcono 
gimnazjum ma liceum w myśl za- 
mierzeń założyciela. Zamknięto je 
w roku 1832, a bogate zbiory, bie 
bljotekę, a nawet rzadsze okazy 
roślin z ogrodu botanicznego wy: 
wiezioro do funiwersytetu kijlow= 
skiego, 

W kościele pod wezwaniem Św. 
Stanisława, wzniesionym w r. 1857 
wmurowano popiersie wieszcza ze 
stosownym napisem. Pozatem na 
Ścianie wewnętrznej, na lewo od 
głównego wejścia znajduje się ta- 
blica z r. 1909 z nast. napisem: 
„Wymalowany przy księdzu Mi- 
chale Bieleckim roku 1909 na pa: 
miątkę 100zletniej rocznicy urodzin 
Juljusza Słowackiego". Przez sze: 


Szumcie! szumcie więc morza lazury, 
Gdy wam dadzą nieść trumnę  olbrzy- 
f (ma. 
Piramidy wstępujcie na góry , 
I patrzajcie nań wieków oczyma, 
Tam| na morzach! mew gromadka szara, 
To jest flota z popioły Cezara. 


Z, tronów patrzą szatany występne, 
Car wygląda blady z poza lodów, 
Orly siedzą na trumnie posępne, 
l ze skrzydeł krew trzepią narodów: 
Orły niegdyś zdobywcze į dumne 
Już nie patrzą na słońce, lecz w trumnę. 


Prochu! prochu! o! leż ty spokojny R 
Gdy usłyszysz trąby wśród odmęfu; 
Bo nie będzie to hasło do wojny, 
Ale haslo pogrzebowe lamentu. 
Raz ostatni hetmanisz ty roty 
l zwyciężysz — zwycięstwem Golgoty. 


dle nigdy, o! nigdy, choć w ręku 
Mialeś berlo, świat j szablę nagą: 
Nigdy, nigdy nie szedłeś śród jęku 
Z tak ogromną bezśmiertnych powaga 
l mocą, i z tak dumnem obliczem, 
Jak dziś wielki! gdy wracasz tu niczem. 


nad Salamina 


W stałem. Tańczyly fal różane bryły, 
Świtem się niebios okwiecała droga.. 
Słońce! myślałem, że wstaniesz z mogiły 

Temistoklesa, jak z mogiły Boga 
Zmariwychwstający anioł blasku, sily! 
“Lecz nie: gdzie złoty tron był jego wroga, 
Skąd Xerxes pałrzał na zniszczenia dzieio, 

Wyszło ogromne słońce i stanęło, 


Wienczas zacząłem uragać się w duchu 
Grobowi, co był rzucony w ciemnoty, 
I morzu, które chodziło w łańcuchu: 

I obróciłem się, gdzie stał tron złoty, 
Pałąc się w slońca czerwonym wybuchu; 
Bo tak stać musiał, gdy ginęły floty 

I za kraj marli rozpaczni obrońce... 
Xerxes na ironie tym ubrany w słońce! 


reg lat napis ten był jednym pom- 
nikiem, przypominającym współ- 
czesnym, że w tem mieście ujrzal 
światło dzienne „Król Duch“... 

Dużo pamiątek zawiera cmentarz 
na przedmieściu Tunika. Jest on 
trudno dostępny, okolony płotem 
z chróstu, z kilkoma staremi wierz: 
bami i robi wrażenie cmentarzyska 
wiejskiego. Cmentarz ten to swego 
rodzaju osobliwość, jakiej nie na: 
potka się napewno w innem mieś- 
cie: otóż chowano tu niegdyś raz 
zem katolików, unitów, protestane 
tów. Dziś służy za miejsce wiecz= 
nego spoczynku wyłącznie prawo- 
sławnym. Cmentarz katolicki znaj: 
duje się obecnie na „Wołowej gô- 
rel 

Na cmentarzu tunickim, na lewo 
od wejścia wznosi się ciosowy pom: 
nik rodziny  Januszewskich w 
kształcie graniastosłupa, z urną na 
wierzchu, Z trzech stron jego wide 
nieją napisy, poświęcone dziad: 
kom, wujostwu i matce Juljusza. 
Czwarty napis dotyczący samego 
poety, a pomieszczony najprawdoż 
podobniej przez matkę, brzmi: 

„Juljuszowi Słowackiemu — uro: 
dzony w Krzemieńcu 23 sierpnia 
1809 r. Umarł w Paryżu 5 kwietnia 
1849 R fi Melanji Januszewskiej 
wnukom Teodo: i Aleksandry Jaz 
nuszew skich '. 

Napis poświęcony matce poety 
brzmi: 

„Salomea z Januszewskich Bócu, 
wdowa po Euzebjuszu Słowackim, 
matka Juljusza Słowackiego — ży: 
fa lat 65 umarła d. 26 Lipca r 1855“. 

Pozatem na cmentarzu po — baz 
zylijskim znajdują się groby wielu 
profesorów liceum  krzemieniec= 
kiego. 

Takim jest Krzemieniec, koleb: 
ka tytana poezji polskiej, nieśmier= 
telnego twórcy „Króla Ducha". 
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Regulamin wyborczy 


W dniu 25 maja r. b. na podstawie ar- 
tykułu 15 Dekretu z dnia 27 listopada 1918 
r. (Dz. Pr. P. P. Nr. 18 poz: 48) zostało 
wydane rozporządzenie p. Ministra Spraw 
Wewnętrznych o regulaminie wyborczym 
do Rad gminnych, które podajemy w skró- 
veniu: 


ZARZĄDZENIE WYBOKÓW, 


Wybory do Rady Gminnych na obszarze 
b. Królestwa Kongr. zarządza Starosta. O 
zarządzeniu wyborów do rad gminnych 
oraz dniu, godzinie i miejscu zgromadzenia 
gminnego zwołanego w celu dokonania wy- 
borów (Zgromadzenia wyborcze) ogłasza 
starosta w gminie za pośrednictwem wójta 
1 sołtysa. Ogłoszenie o wyborach winno 
być nadto umieszczone na budynku gmi- 
ny w miejscu dla wszystkich widocznem. 

Ogłoszenie o terminie i miejscu wybo- 
rów winno być dokonane najpóźniej na 
siedem di. przed terminem, 


ZGROMADZENIE WYBORCZE. 


się 
dla 


Zgromadzenie wyborcze odbywa 
według przepisów obowiązujących 
zgromadzeń gminnych. 

Wybery przeprowadza na zgromadzeniu 
wykorczem Komisja. 

- Komisja czuwa nad prawidłowością aktu 
- wyberczego i rzetelnością wyborów. 

W;łaniające się kwestje sporne rozstrzy- 
ga Komisja bezzwłocznie na zgromadzeniu 
wynorczem, większością głosów. 

Uchwały Komisji są ważne, jeśli zapa- 
dły przy udziale przewodniczącego i przy- 
naimniej dwóch innych członków Komisji. 
W razie równości głosów za uchwalony u- 
waża się ten wniosek, za którym oświad- 
czył się przewodniczący. 


WYBÓR WÓJTA. 


Zgromaczeric wybiera najpierw wójta. 
W tym cclu przewodniczący Komisji wzy- 
wa obecnych do zgłaszania kandydatur na 
wójta. 

Każdy wyhorca ma prawo zgłosić dwóch 
kandydatów na wójta, wymieniając nazw: 
sko. imię, wiek. zawód i miejsce zamiesz 
kania kandydatów. 

Komisja wyborcza bada. czy zgłoszeni 
kandydaci mają prawo obieralności. 

Po ukończeniu badania ustala listę waż- 
nie zgłoszonych kandydatów, którą prze- 


woduiczący ogłasza zebranym. b | 


Giosować można tylko na kadydatów, 
zgłoszonych w Komisji. 

Głosowanie odbywa się za pomocą kart 
d» głosowania koloru białego. Na karcie 
wyursuje się lub odbija mechanicznie na- 
zwisza dwóch kandydatów na wójta. 

Wymienienie imienia kandydata jest nie- 
zbędne tylko wtedy, gdy zgłoszono więcej 
kandydatów tego samego nazwiska. Błędy 
i niedokładności pisowni nie powodują nie- 
ważności głosu, o ile tylko nie zachodzi 
wątpliwość co do tożsamości kandydata. 

Wyborcy wolno głosować również na 
jednego tylko kandydata. 

Po ukończeniu głosowania przewodniczą- 
cy Komisji w obecności członków Komisji 
i Zgromadzenia wyjmuje karty do głoso- 
wania z urny, zlicza je, a następnie rozwija 
złożone karty i odczytuje głośno. Jednocze: 
śnie dwóch członków Komisji zaznacza na 
oddzielnych arkuszach, stanowiących skła- 
dową część protokułu wyborczego na kogo 
padły głosy. Po odczytaniu kartek i zsu- 
mowaniu głosów, które padły na poszcze- 
gólnych kandydatów. przewodniczący Ko- 
misji ogłasza wvnik głosowania. 

Następnie Przewodniczący opieczętowu- 
je karty do głosowania w kopercie, celem 
dołączenia ich do protokułu wyborczego. 

Za wybranych uważa się dwóch kandy- 
datów, na których padła największa ilość 
głosów. 

Jednego: z nich zatwierdza starosta na 
wójta. drugiego na' zastępcę wójta. 

Jeżeli na Zgromadzeniu zgłoszono tylko 
dwie kandydatury — głosowanie nie odby- 
wa się, a wybór uważa się za dokonany 
przez aklamację. 

Jeżeli dwóch kandydatów otrzymało je- 
dnakowa -iłość głosów. los rozstrzyga, któ- 
rego -z nich nałeży uznać za wybranego. 


WYBORY RADNYCH. 


Każdy wyborca ma prawo zgłosić 12 kan 
dydatów na radnych. 


CE 
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Jeżeli wyborcy nie zgłoszą wcale kandy- 
datów, lub zgłoszą ich w liczbie mniejszej 
od liczby radnych. Gminna Komisja wy- 
borcza sama układa listę kandydatów lub 
uzupełnia przedstawioną. 

Jeżeli liczba zgłoszonych kandydatów na 
radnych wynosi równo 12 osób głosowanie 
nie odbywa się, a radnymi zostają wszyscy 
zgłoszeni kandydaci. 

Głosowanie radnych odbywa się kartka- 
imi przy odpowiednicm zastosowaniu prze- 
pisów. 

Kartki z mniejszą liczbą nazwisk niż i2 
są ważne. 

Za wybranych uważa się tylko tych kan- 
dydatów, którzy otrzymali największą licz- 
bę głosów. "W razie równości los rozstrzyga 
kogo należy uznać za wybranego. z 

Po dokonaniu wyboru radnych Zgroma 
dzenie wybiera sześciu zastępców radnych. 
Wybór odbywa się według przepisów o wy- 
borze radnych, 


do Rad gminnych 


PROTOKUŁ WYBORCZY. 


Z przebicgu wyborów spisuje się proto- 
kul, do którego dołącza się arkusze z obli- 
czeniem głosów tudzież w opieczętowanych 
kopertach kartki od głosowania. 

Protokuł wraz z należącemi doń doku- 
mentami przewodniczący składa Staroście. 


KOSZTA WYBORÓW I CZYNNOŚCI 
POMOCNICZE. 


Koszta 
wyborów ponosi gmina, która jest rówricż 
obowiązana dostarczyć Komisji wyborczej 
potrzebnego urządzenie sił pisarskich oraz 
materjałów do pisania, zarówno dla samej 
Komisji jak i dla uczestników Zgromadze- 
nia wyborczego. 

Wójt. sołtysi c.az organa policji pań- 
stwowej są obowiązani udzielać Przewo- 
dniczącemu Komisji wyborczej wszelkiej 
pomocy przy przeprowadzaniu wyborów. 


Kształcenie rzemieślników 


W dniu 17 czerwca 1927 r. odbyła się 
w Ministerstwie W. R. i O. P. pod prze- 
wodnictwem dyr. departamentu szkolnie- 
twa zawodowego. p. inż. M. Jarnińskiego, 
konferencja z przedstawicielami Izb Rze- 
mieślniczych, celem zaznajomienia przed- 
stawicieli rzemiosła z działalnością Mini- 
sterstwa w dziedzinie -zawodowego wy- 
kształcenia rzemieślników i z programem 
rozwoju tej działalności oraz dla wysłu- 
chanin dezyderatów Izb Rzem'eślniczych w 
tych sprawach. 

Z ramienia Izb Rzemieślniczych na kon- 
ferencję przybyli: z Krakowa. pp. Kosso- 
budaki i Gertner, ze Lwowa pp.: Pam- 
mer i Pretorius, ze Stanisławowa p. Da4- 
browski, z Tarnowa p. Sawicz, z Katowic 
— posc} Sobota i p. Niebrój, z Poznania 
p. Gąsiorkiewicz, z Bydgoszczy p. Zawi- 
taj i p. Dutkowski, z Torunia p. Biszoff. 

Rzemiosła na terenie województw cen- 
tralnych i wschodnich reprczentowali pp. 
Ćwierdziński i Zniński oraz przedstawiciel 
Zw. Rzemieślników Chrześcijan p. Weber. 


W konferencji brał również udział p. po- 
sc} Mianowski. 


Porządek dzienny obejmował: 1) do- 
kształcające szkoły zawodowe, (ustawa 
o szkołach © dokształcających, programy 


nauczania, hudowa gmachów specjalnych 
w dużych miastach). 2) Instytuty Rzemieśl- 
niczo przemysłowe i dokształcanie zawodo- 
we czciadników i mistrzów. 3) Szkoły rze- 
inieślniczo-przemysłowe. 

Referaty wygłoszone przez przedstawi- 
cieli Ministerstwa W. R. i O. P. wywełały 
żywc zainteresowanie zgromadzonych : sze- 
reg rzeczowych uwag. W toku dalszej 
dyskusji okazało się. że poczynania Mini- 
sterstwa w dziedzinie reorganizacji ulcp- 
szeń * pogiębienia pracy w szkolnictwie rze- 
mieślriczem spotkały się z uznaniem przed- 
stawicieli rzemiosł i że większość życzeń, 
wypowiadanych przez nich. została albo już 
uwzględniona w , dotychczasowych zarzą- 
dzeniach Ministerstwa, albo istnieje moż- 
ność ich uwzględnienia, 


Życie kulturałne na prowincji 


WIERUSZÓW (Ziemia Kaliska). Należy 
z uznaniem podkreślić ożywienie od pew- 
nego czasu życia kulturalnego-artystycz- 
nego w naszem miasteczku, 

Istnieje u nas już od 1921 roku chór ko- 
Ścielny „Lira, który różne przechodził 
fazy w okresie tych 6 lat; ostatnio. sądzić 
należy, wszedł on w fazę rozwoju, btóry 
rokuje jaknajlcpsze nadzieje. 

W ub. miesiącu został wybrany nowy za 
rząd, na czele którego stanął sędzia miej- 
scowy p. A. Hącia i gorliwie zajął się pracą 
nad ożywieniem działalności artystyczno- 
towarzyskiej tej placówki. , 

Poprzedni prezes, ks. dr. Kott i w dal- 
szym ciągu nie odmówił swego poparcia 
tej pożytecznej placówce artystyezno-kul- 
turalnej, przyjmujac protektorat nad Lirą. 
pozatem i ci wszyscy członkowie, którzy 
pracę swą, jak i wiedzę fachową poprze- 
dnio poświęcali kultywowaniu pieśni pols- 
kiej, pozostali nadal na stanowiskach, a 
więc przedewszystkiem kierownik chóru p. 
St. Pickarski i p. Wróblewski, R. Najman 
i inni. 

W zeszłym roku „Lira“ obchodziła swo- 
je 5-ciolecie: w połączeniu z tem odbył się 
w Wieruszowie zjazd okręgu 7-90, a jedno: 


-- p— mamma 1 


cześnie z tem konkurs chórów, połączo- 
nych w tym okręgu. Wynik zeszłorocz- 
nych zawodów postawił na pierwszem 
miejscu kępińskie „Echo”, a na drugiem 
wieruszowską „Lirę”, to też nie małe zdzi- 
wienie wywołał rezultat konkursu śpiewa- 
czego na zjeździe 7-go okręgu w Ostrze- 
szowic w dniu 29 maja, który przesunął 
naszą „Lirę* (chór mieszany) na ostatnie 
miejsce. Nie chcę tutaj wnikać w motywy 
sądu konkursowego, muszę jednak podkre- 
ślić rozbieżność ich sądu z sądem słucha- 
jacej publiczności, która występ „Liry” 
wieruszowskiej przyjęła z entuzjazmem. 

Szerokie sfery gotowe są upatrywać w 
tego rodzaju rozbieżności w sądach zada- 
wnione, a na szczęście już zanikające, an- 
tagonizmy i ambicje lokalne, to też roz- 
ważniejsze jednostki muszą użyć całego 
swojego wpływu. aby powstrzymać goręt- 
szych od wystąpienia „Liry* ze Związku 
Okręgowego. 

Nie będe chyba odosobnionem, gdy wy- 
powiem na tem miejscu zdanic, że piękno 
pieśni polskiej znaleść powinno jednakowy 
oddźwięk. jak po tej, tak i po tamtej stro- 
nie Prosny. 


Zes. 


| e e | LJ e . LJ 
Handel maszynami i narzędziami rolniczemi 


Przemysł w Rzeczypospolitej Polskiej 
rozwija się dość dobrze. Aby zorjentować 
się ze wzrostem przemysłu trzeba by 
przedtem obejrzeć magazyn okazowy przy 
ulicy Kredytowej pod Nr. 4 i składy przy 
ulicy Wolskiej pod Nr. 81 naszyn i narzę- 
dzi rolniczych inż. St, Nowakowskiego, a 
także jego oddziały w Białymstoku przy 
ulicy Sienny Rynek Nr. 10. w Horodzieji 
przy ulicy Szosowej Nr. 22 i w Nowo- 
gródku przy ulicy Trzeciego Maja Nr. 1 
by wyrobić sobie należyte pojście o ol- 
brzymim wzroście biura rolniczo-technicz- 
nego inż, Nowakowskiego. 

Poczynając od najdrobniejszych narzędzi 
rolniczych, a kończąc na parowych młocar- 
niach to co dla rolnika jest najpotrzeb- 
niejsze i niezbędne, rzucają się w oczy m1- 
szyny, naczynia, przyrządy, przybory mle- 


czarskic. hodowlane į weterynaryjne do ho- 
dowli ptactwa domowego oraz zwierząt go- 
spodarskich. 

W pierwszym dziale można zarekomen- 
dować szwedzkie żniwiarki, przewyższają- 
ce amerykańskie. 

Sejmiki powiatowe powinny się tą spra- 
wą zajać by ulżyć rolnikowi w pracy tem- 
pardziej że Biuro rolniczo-techniczne inż. 
St. Nowakowskiego wydaje najrozmaitsze 
sprzęty na kredyt z tem, że nabywca wi- 
nien przedstawić zaświadczenie wójta gmi- 
ny o posiadaniu ziemi, budynków i inwen- 
tarza na własne imię. 

Zainteresowanym osobom, po zwróceniu 
się do Biuro rolniczo-technicznego inż. No- 
wakowskiego, Warszawa. ul. Kredytowa 
Nr, 4, katalogi wysyłają się bezpłatnie. 


związane z przeprowadzenicn' 
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Z CAŁEGO ŚWIATA 


PO TRYUMFACH LINDBERGA 
I CHAMBERLINA. 


Ostatnio znów dokonał lotu nad 
Atlantykiem kpt. Byrd. Również 
zamieszkały stale w Ameryce lot: 
nik austrjacki, Renner zamierza 
przedsięwziąć lot bez lądowania na 
przestrzeni Nowy Jork — Berlin i 
z powrotem. Renner zamierza za- 
brać w charakterze pasażera dyrek: 
tora b. teatru niemieckiego w No- 
wym Jorku, Golle'go. Zamierzony 
przez Rennera plan lotu ogłosiły 
zjednoczone stowarzyszenia nis- 
mieckie, oświadczając  jednocze= 
śnie, iż w ciągu tygodnia oddadzą 
do dyspozycji lotnika ma cele pro: 
jektowanego przelotu 25.000 dol. 
Te same stowarzyszenia zamierza 
ją również sfinansować projekto- 
wany lot niemieckiego lotnika. 
Brinkmanna na przestrzeni Nowy 
Jork — Los Angelos — Tokjo. 


UNIWERSYTET NA OKRĘCIE. 

We wrześniu ub. r. wyjechał z 
portu nowojorskiego Uniwersytet, 
urządzony na specjalnie w tym 
celu ‘zbudowanym okręcie. Rek- 
torem tego Uniwersytetu jest prof. 
Karol Thwirg, wykłada zaś 30 pro: 
fesorów różnych  Uniwersvtetów 
Stanów Zjednoczonych. Ilość stuz 
dentek wynosi 120, studentów 380. 

Rok akademicki rozpoczął się 
dnia 27 września na pełnem morzu 
i kończy się w lipcu b. r. Słucha: 
cze zwiedzili w ciągu roku szkolne: 
go 47 portów i 37 krajów. 

Studja ma pływającym Uniwersy 
tecie liczą się słuchaczom za jeden 
rok akademicki. 


SPOSÓB NA NATRĘTNYCH 
GOŚCI. 


W tych dniach zmarł w Medjo- 
lanie, przeżywszy 73 lata, Don 
Giancarlo Gallavati Scoti, wybitny 
przyrodnik włoski. 

Książę odbywał liczne podróże 
w celach przyrodniczych, a z każe 
dej z tych wypraw przywoził licz: 
ne okazy zwierząt egzotycznych, 
które bądź rozdawał włoskim mu: 
zeom przyrodniczym, bądź też 
przechowywał w swoim pałacu. 
pokazując je gościom. 

Z tej jednak gotowości swego 
pana skorzystał w osobliwy spo: 
sób jego stary kamerdyner. Oto, 
gdy w pałacu zjawiali się goście, 
którzy nie podobali się staremu ka: 
merdynerowi, i rozsiadali się bez 
ceremonji na krzesłach w przede 
sionku pałacowym, oczekując na 
księcia, stary podchodził do nich 
i ostrzegał szeptem: 

— W tych dniach zginęły dwa 
węże jadowite, które książę przys 
wiózł właśnie z Afryki. Proszę więc 
uważać, bo być może, iż leżą ukryz 
te w tym przedsionku. 

Słysząc takie ostrzeżemie, goście 


| szybko zrywali się z krzeseł į wys 


nosili się z pałacu, oświadczając, że 
wolą odwiedzić księcia innym raz 
zem. 


AMATORZY TRUCIZNY. 


Wśród niektórych ludów, zamieszkują- 
cych okolice górskie rozpowszechniony jest 
dziwny nałóg, a mianowicie, spożywanie 
arszeniku w dawkach, z których każda by- 
łaby śmiertelna dla nieprzyzwyczajonego 
organizmu. 

Zwyczaj ten rozpowszechniony jest naj- 
więcej w Styrji, gdzie arszenik spożywa 
się na chlebie, jako przekąska przed po- 
siłkiem. Niektórzy amatorzy tego przy- 
smaku spożywają odrazu 0,1 gr. kwasu ar- 
senowego lub siarczku arsenu. Jest to ilość 
bardzo duża, zwłaszcza jeżeli zważymy, 
że najsilnicjsza dawka lekarstwa nie prze- 
kracza nigdy 0,01 gr. 

Co jednak najdziwniejsze, to, jak twier- 
dził fizjolog wiedeński Buchner, spożywa- 
nie tak dużych ilości trucizny nic wywiera 
wcale ujemnego wpływu na organizm, prze- 
ciwnie, amatorzy jej cieszą się najlepszem 
zdrowiem i wielką wytrwałością. 

W Styrji daje się również znaczne ilości 
arszeniku zwierzętom domowym, co ma 
wpływać nader korzystnie na ich siłę i wy- 
trzymałość. 


Państwowy Monopol 
Spirytusowy 


Wódki czyste pierwszorzędnej jakości, mocy 400 i-a30, Naj- 
przedniejsza wódka „„Wyborowa'ć mocy 45°. 


Obowiązkowa sprzedaż we wszystkich handlach win i spirytualij 
oraz w restauracjach. W Warszawie — również i w sklepach detalicz- 
nych Państwowego Monopolu Spirytusowego: ul. ul. Młynarska 7, 


Czerniakowska 139, Marszałkowska 1, Inflancka 1, 
p 892 
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TOWARZYSTWO UBEZPIECZEN 


„PRZEZORNOŚO” 


SPÓŁKA AKCYJNA 


założone w roku 1892 
Życie-Wypadki -Ogień - Kradzież -Transporty 


UBEZPIECZENIE JEST OSTOJĄ 
BYTU RODZINY, BOWIEM: 


ONO TYLKO zapewnia najłatwiejsze zebranie kapitału na starość. 

ONO TYLKO zabezpiecza byt rodziny w razie przedwczesnej 
śmierci żywiciela. 

ONO TYLKO zapewnia zebranie posagu dla córek i kapitału 
na warsztat pracy dla synów. 


Przedwczesna śmierć unicestwia niejeden byt. — Ubezpieczenie 
niweczy materjalne skutki przedwczesnej śmierci. 


UBEZPIECZENIE JEST OSTOJĄ 
DOBROBYTU, BOWIEM: 


ONO TYLKO zabezpiecza dobytek od ognia 1 kradzieży. 
ONO TYLKO zabezpiecza transporty. 

Straż ogniowa ugasi płomień, policja odszuka złodziei — ani straż 
ogniowa jednak, ani policja nie zwróci wartości spalonego czy 
skradzionego 
TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ „PRZEZORNOŚĆ* S. A. jest obecnie zrzeszone z naj- 

t potężniejszą wszechświatową instytucją ubezpieczeniową 


„THE PRUDENTIAL ASSURANCE COMPANY LIMITED" 
Holborn Bars London E. C. I. z roku 1848. 


Dyrekcji: Warszawa, Plac Małachowskiego 4 


ODDZIAŁY: Warszawa, plac Małachowskiego 4—Katowice, Warszawska 25, 
(Dom wł.) — Lwów, Rutowskiego 8 — Poznań, pl. Wolności 14, (Dom wł.)— 
Łódź, Piotrkowska 102 —Piotrków, Sienkiewicza 14 —Wilno, Mickiewicza, 24, 


JENERALNE REPREZENTACJE: w Białymstoku, Krakowie, Bydgoszczy i Kiel- 
cach. Ajenci i ajentury w każdem większem miasteczku Rzeczypospolitej 
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Dr. KAUFMAN 


Wspólna 56. Od 8 rano—8 wiecz. Choro- 


PRZEZNACZENIE 


Jeżell Ci brak energji, równowagi. 
jeżeli cierpisz moralnie i nie znasz 
wyjścia, napisz do mnia psychogra- 
fologa Szyllera Szkolnika, autora 
prac naukowych, redaktora pisma 
nŚwit'* Wiedza Tajemna. Nadeślij 
charakter piama awój lub zaintere- 
sowanej osoby. zakomunikuj imię, 
rok i miesiąc urodzenia, kawaler 
łonaty, wdowiec ilość osób naj- 
bliższej radziny, otrzymasz odemnie 
szczegółową analizę charakteru 
określenie zalet, wad, zdolności i 
przeznaczenia, jak również odpo- 
wiedzi na szczerze zadane pytania. 


by weneryczne, skórne i włosów. 


Analizy krwi i moczu. 


Wystrzegać się falsyfikatówi 


Od lat kilkudziesięciu znana nasza 


ULTRAMARYNA 


jest najlepszą farbką do bielizny. 
PRZEM.-KANDL. ZAKŁ CHEMICZNE 
LUDWIK SPIES i 0 


rad, lecz weź pod uwagę posiadane przezemnie 


wysyłam zamiast zł. 5— 
przyjmuję od godz. 18 — 2 1 8 — 7 


ul. Piękna 25. 


„NOWOSC 


aO NE 


Los twój zależy 
nietylko od twoich zdolności i czynów iecz i od lu * 
dzi, z którymi się łączysz! Nie licz się x tam co łu 

dzie źli i głupi mówią i piszą o mnie, gdyż ludzie ci 
migdy osobiście mnie nie znali i nie korzystali.z moich 


tokóły i odezwy Towarzystw Naukowych Warszawy, 
najwybitniejszych powag świata lekarskiego i poważ- 
nej prasy. Wszystkim czytelnikom „,Nowości* analizę 
tylko za 2 zł. Osobiście 
wiecz. Adreruj 
do mnie: Warszawa, Szyller Szkolnik Redakcja „wit“ 


I* 10 lipca 1927 r. 


BEA TR 


NARODOWY codziennie przedstawie- 
nia „Księcia Niezłomnego”, które. ciągle 
cieszą się niezwykłem powodzeniem, 

LETNI Dziś i dni następnych kapital- 
na pełna szalonego humoru rozśmieszająca 
do łez „Królowa Biarritz“, w znakomitem 
wykonaniu Gorczyńskiej i Leszczyńskiego 
na czele znakomitego zespołu. 

POLSKI codziennie „Panna Fiute“. 

MAŁY: codziennie „Aktorki“ St. Krzy- 
woszewskiegio. 

PERSKIE OKO: Rewja „Zdejm koszul 
kę”, cieszy się rekordowem powodzeniem. 

WODEWIL: Gra codziennic rewję p. 
t. „Żona się nie dowie”, Codziennie dwa 
przedstawienia: o 7.45 i 10-ej. 

ĆWIKLTŃSKIEJ I FERTNERA:  Co- 
dziennie doskonała komedja „Szkoła ko- 
kot“ g kapitalną Ćwiklińską w roli głównej. 

ODRODZONY:. „Wiarusy sztandarów 
Francji“ z pp. Wacławskim, Strzemińskim. 
Turowiczówną i Ordężanką w rolach głów 
nych, 

MIGNON: 
ksa”, 

OLIMPJA: Codziennie nowo wystawio- 
ny wodewil w trzech aktach pióra Lela 
| i Nela p. t. „Na fali 1111“ muzyka Teski 
i Hessiasena. 


codziennie „Sławiaj na fu- 


——— w w. 


TRAGICZNY ZGON ULUBIE: 
NICY WARSZAWY 

Dnia 1 lipca, w Wilnie, miał 
miejsce tragiczny wypadek, zmarła 
wskutek poparzenia znana artvste 
ka $. p. Kazimiera Niewiarowska. 

Zwłoki świetnej artystki zostały 
sprowadzone do Warszawy i przy 
udziale  kilkunestotysięcznego tħ: 
mu publiczności pochowane na 
cmentarzu Powązkowskim. 

Warszawa straciła swą niezrów= 
naną i niezastąpioną gwiazdę ope- 
retkową! 


f 


SPECJALNA PRACOWNIA 
Zębów sztucznych 


wszelkich systemów w złocie, platynie 
i kauczuku. 
Techn.-dentysta LEWIN, Dzika 13, 


t] 
| 


Ceny przystępne. 


32 
LJ 


POLEC 


| 


po cenach konkurencyjnych i 
O 


= DŁUGA 48, sklep 62. 0 u 
im 


wać 
PORTER 


poleca 
pro- 


na sposób 


| angielski 
| | 
i P IW O ciem. 


WÓDKI 


HaBERBUSCH i SCHELE 


Nr. 38/39 


TEATR—KINO 


MARJA ZUBERBIER 
urocza baletnica teatru Olimpja. 


= 


TPA WADA KOBA 


LOGOGRYF 


ulożył Kazimierz Bernstein. 


Z podanych sylab ułożyć wyraz 
o podanych znaczeniach wtedy 
pierwsze i ostatnie litery tych wyż 
razów dadzą aktualną grupę wyć 
TaZÓWw. 

Sylaby: CJUM; CHOR; CI; CIĘ; 
DNIK; EIN KARZ: KEA TA 
LEEN; MOR; PAC; RA; RA: RE; 
SAN; RETIN; WASZA ZR 


Znaczenie wyrazów: 


3 


1 Właścieciel znancso pałacu. 2. 
OQprawca. 3. Szkodliwy spirytus. 
4. Słowianie. 5. Poręka podczas woj- 
ny. 6. Najlepszy bramkarz w piłce 
nożnej. 7. Prowincja dawnej repu- 
bliki rzymskiej. 8. Klijenci. 


Cztery nagrody książkowe. Ter- 
min nadsyłania rozwiązań upływa 


z dniem 15 lipca 1927 r. 


Rozwiązania nadsyłać należy pod 
adresem: Warszawa, Boduena 2, 
IV p. redakcja „Nowości“, „Kącik 
oRzrywek”. 


Najwykwintniejsze ubiory wojskowe i cywilne 


na najdogodniejszych warunkach 
A FIRMA 


S. ANUSZEWICZ 


0 Oddział: Śsto Krzyska II. 


P. S. Specjalny dział okryć damskich—najnowsze modele na sezon bieżący. 
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pł 


wyborowe w 
różnych gatunkach 


Sp. Ake. — Warszawa Zeszyt pisma „Świt“ Wiedza Tajemna oraz katalog Ill S. A. Warszawa. 267 
miezwykie ciekawej treści książek wysyłam gratia, na 
przeayłkę nalepić znaczek pocztowy. Il i 
Niniejsze ogłoszenie wyciąć i załączyć do listu | 1 5 E Zene aE 
w Warszawie z odnoszeniem g Ogłoszenia w tekście: za tekstem 
do domu kwartalnie —4.50 1 zł. za wiersz wys. min cała strona — 400 zł. 
na prowincji —4.80 k 1 łam; (s. 4) ł. 2 strona 40 gr. Un — 200 zł. 
s Zagranicą i í —9.00 a za wiersz wys. mim 1 łom. DET — 30zł 
Numer pojedyńczy 30 gr. (s. 4 zł) reszta stron tekst. 35 Kofi 75 —ZZ 
gr. za wiersz wys. 1 łom Ogloszenia drobne 10 gr. 
Konto P. K. O: Ne 14254. Redakcja i admimistracja; Boduena 2 IV p. (s. 4 zł.) WS 
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